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F r e a a n e r a t a

m I e j s c o w

miesięcznie feez dostawy 
miesięcznie z dostawą do donn

z a m i e j s c o w a

4.80 i wiealecstsia z aazesyiką pocztową 
1.30 I

Z i granicą 7.10 Zi.

S.39

Ceny ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 
1 szpaltowy (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz mili­
metrowy 1 szpaltowy (szerokości 70 m/m) w na- 
deslanem i nekrologii 40 gr.; w kronice, reper­
tuarze, na stronach tekstowych, w dziale go­
spodarczym i paski na stronicach tekstowych 
oO gr.; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów­
kiem) 80 gr.: drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.; 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
15 gr. Cala strona: ogłoszeniowa 400 zł., teksto­
wa 600 zl., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe.
P . K. O . 1 4 1 .6 9 0 .

Znamicnne wynurzenia.
Od szeregu miesięcy podnoszono z: r-oz- 
- -i stron- w różnorakich formach kwe- 

^  zm iany obecnie w : Polsce -obowiązuj ą- 
konstytucji; poruszano tę rzecz na poli- 

•^ęznych wiieicaidh, n a  łamach prasy coidlz-ien- 
i fachowej, publikowali w  tej materji swe 

.Wynurzenia znaw cy praw a politycznego, 
do tej chwili tak -oficjalnie jak i nie- 

Rząd. Stąd zrozumiałą jes-t rzeczą, 
® kiedy szef Rządu w  formie miejaiko pół- 
®cjalne-j w yraził swoje w  tej dziedzinie po- 
|kdy: w znanym wywiadzie, udzielbinym 

•■Kurierowi Wileńskiemu”, zaw tórow ały  mu 
(Czne odidlźwiękii wszystkich polskich a  na- 
,Vet i zagranicznych dzienników, jednie1 apiro- 
^hąc wytyczne:, maprowadzoinie przez P re ­
s e r a ,  inne .natomiast uderzając na alarm, iż 
kołuje, ,Slję n-a jakiś gw ałtow ny przew rót pra- 
'Va' konstytucyjnego-, n-ai clios jaikilś w ym ie­
n n y  parlamenitairyzmoiwii a  naw et samej 
.^tnokjratyczino-repubMkańskiej formie ustro- 
^  Państwowego.

Godizł się przeto w tym bądź co1 bądź 
Wyniosłym momencie przyjrzeć się bez-stron- 
de, tern,ui głośnemu dziiś wywliladlo-wi i rozw a­
r ć  w  sposób zupełnie obiektywny, co wła,- 

■ niw ie takiego, -oświadczył w  mim Premjer, 
de konsekwencje wyniknąć mogą1 z ireali- 

, adii tych poglądów dla, parlam entaryzm u w 
ofece, cizy myśli! rzucone przez Plremjera 

tantowią istotnie, rewolucję w tej dziedzinie, 
Cży  też są naturalną konsekwencją właśnie 
©ewnej celowej ewolucji którą p,rze-chodzi i 
•̂‘Zcehodiziić w inna w obecnej chwili więk- 

S*0ść
mome-nt reform ator- 
p. Rrem jer na to, iż

Budowa nowych linji Kolejowych.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 10 października. Komisja 
budowy nowych kolei przy Państwowej Ra­
dzie Kolejowej obradowała w tych dniach 
nad koniecznością rozbudowy sieci kolejo­
wej w Polsce, przyczem rozpatrywała spo­
soby sfinansowania budowy nowych Iinij 
kolejowych. Po wyczerpującej -dyskusji

stwierdzono, iż budow ę należy podejm o­
wać przy pom ocy specjalnie w tym celu 
zaciągniętych pożyczek długoterm inowych 
i że celową rzeczą byłoby umożliwienie ka­
pitałowi zagranicznemu na ściśle określo­
nych warunkach budótvę nowych lmij ko­
lejowych w Polsce.

Święto w U ilnie,

PRZYJĘCIA U MINISTRA SKŁADKO W- 
SKIEGO.

Warszawa, 10 października. (Tel. wł.). 
W dniu 9 b. m. M inister Składkowski przy­
jął prezydenta m. Warszawy, inż. Z. Sło­
nimskiego, nowom ianowanego Komisarza 
rządowego we Lwowie, prof. Nadolskiego, 
delegację Związku Lekarzy z Poznania w 
o so b ach : dr. Konkiewicza, M echowskiego i 
posła Surzyńskiego w sprawie nowej um o­
wy pom iędzy lekarzami i Kasą Chorych, 
wreszcie delegację m. Sambora, która za­
prosiła p. M inistra na święto przysposobie­
nia wojskowego w tern mieście-

Nie tu
,p,i zy-

państw.
J,ako na pierw szy 

l*dej natury wskazał
^ząd  wilnian być tworzony nie przez wi-ęk- 
^> ść  parlam entarną tocz powoływany przez 

ana P rezydenta Rzeczypospolitej, 
pjtoj&ce rozwodzić się mad! tern, jakie 

fe odnieśliśmy doświadczenia w  ciągu lat 
biegfych z  faikta, i!ż Rząd był każdocaesną 
Sanacją takich łub ow ych dążeń, poglądów 

z4 często- kaprysów  i z,alchcSane,k poliiitycz- 
^ch pewnych ugrupowań partyjnych. Idzie 
^Czej o to, czy postawienie w yraźnej za- 

3 'dy pow oływ ania nzą-diu pirziez P rezydenta 
^e-czypospiolitej jest u  nas w  Polsce istot- 
T16 nowością, k tóra dopiero1 ma; być wpr-owa- 

®oną j cmy. w-pir-owadże-niie w  praktyczne ży- 
*e tej zasady w  jakiejkolwiek mierze może 
odzić w  istotę parlamentaryzmu-. Ci, którzy 

£  tezę. Premiera- podchwycili jako- coś nle- 
J^y k le  nowego- i niespodziewanego, z-apo- 

•nieli widlociznie o  tern-, że jest ona tylko 
yYptywe-m -niedwuznacznej woli naszej kon- 
tytucj-i iz, 17 m arca 1921, k tóra właśnie w  

-cciyi ińs-twie dlo swej poprzedniczki po- 
^ h y i ł a  -starszyznę sejmową .prawa, miano 

a'ńia Rządu wedle swej woli czy też s-amo- 
°®. '-J-eżelil mihioto stan  wyiłanianila Rządu 

- Ze'zi większość sejmową przetrw ał jeszcze 
!reg łat na-stępinych, to- był to właśnie,

Wilno, 9 października. (PAT). Wilno 
święciło dziś uroczyście ósmą rocznicę osw o­
bodzenia W ileńszczyzny przez gen. Żeli­
gowskiego. M iasto udekorowane jest fla­
gami o barwach narodowych. W godzinach 
porannych ksiądz arcybiskup m etropolita 
Jabłrzykowski celebrował w bazylice w asy 
ście duchow ieństwa solenne nabożeństwo, 
w czasie którego patrjotyczne kazanie wy­
głosił ks. biskup Michałkiewicz. W nabo­
żeństwie uczestniczyli przedstawiciele władz

cyw ilnych  i w ojsk ow ych  oraz tu tejsze  sp o ­
łe cz eń stw o  z W ojew odą R aczkiew iczem  na 
cze le , dalej p o czty  sztandarow e pułków  tu­
tejszy ch  i rzesze  lu d n ości. N a placu przed  
bazyliką a sy sto w a ły  w  czasie  naDOżeństwa 
rep iezen tacyjn e od dzia ły  w szystk ich  rodza­
jów  broni, które n astępn ie w zięły  udział w 
defiladzie. P opołud niu  od b yła  się  w  sali 
m iejsk iej akadem ja dla żo łn ierzy  tu tejszeg o  
garnizonu.

Kowno w żałobie.
Waldemr.ras ministrem wojny ?

Y oss,Berlin, 9 października. (PAT).
Z tg .“ donosi w depeszy z Kowna o zarzą­
dzeniu j„na dzień dzisiejszy p rzez‘rząd Wal- 
dem arasa żałoby w związku z rocznicą za­
jęcia Wilna prze* Wojska Polskie. Jed n o ­
cześnie korespondent kowieński „Voss. Z tg.“ 
donosi, że koła urzędowe litewskie rozwa­
żają obecnie projekt zwołania m iędzynaro­
dowej konferencji z udziałem Rosji sowiec­
kiej dla wyjaśnienia sprawy wileńskiej. Re­
dakcja dziennika podaje ponadto ze swej 
strony notatkę o ogłoszonem  ostatnio przez 
władze litewskie orzeczeniu prawniczem 
Lapradolla, Le Fula i M andesstam a, przy- 
znającem słuszność stanowisku litewskiemu, 
zajętem u w sprawie wileńskiej. „Voss. Z tg .“ 
podnosząc, ze orzeczenie to domaga się, 
aby Rada Ambasadorów i Rada Ligi Naro­
dów unieważniły i cofnęły swe decyzje w 
tej sprawie, stwierdza jednak, że rząd litew­
ski musi sobie zdać sprawę z tego, iż takie 
orzeczenie niema praktycznego znaczenia 
dla załatwienia sprawy wileńskiej, ponieważ 
całe to zagadnienie posiada tylko czysto 
polityczny charakter.

K owno, 9 października. (PAT). P ro­
gram dzisiejszego dnia żałoby z powodu

POSEŁ KNOLL WYJECHAŁ DO 
WARSZAWY.

Warszawa, 10 października-. (AW). Po­
seł polski przy’ rządź-ie niemieckim Rnoll w y­
jechał wczoraj .autem przez Gór-ny Śląsk 
-dlo W arszawy. Poseł -Kno-ll -odwiedzi ,pó dro­
dze konsulaty1 polskie, na Górnym Śląsk-u, we 
W rocławiu i Opolu.

ległych,w  czasie walk o Wilno i modły o 
wyzwolenie Wilna. Punktualnie o godz. 12 
w południe na całej Litwie zadzwoniono w 
^zwony, a w Kownie w dzwon wolności. 
W tej samej chwili sygnały i syreny fa­
bryczne wszystkich litewskich fabryk dały 
znak do przerwania pracy na jedną minutę, 
aby ludność mogła się skupić w myśli o 
Wilnie. O godz. 5 popołudniu flagi zdjęto, 
przyczem w ceremonji zdejmowania flag w 
muzeum wojskowem w Kownie wziął udział 
prezydent państwa, który wygłosił stosow ­
ne przemówienie. W ieczorem w salach szkol­
nych odbyły się odczyty dotyczące sprawy 
wileńskiej. N abożeństw a żałobne odbyły się 
także w cerkwiach prawosławnych i syna­
gogach.

B erlin , 9 października. (PAT). Tele- 
graphen-Unicn donosi z Kowna, powołując 
się na informacje tam tejszych kół politycz­
nych, że litewski m inister spraw wojsko­
wych Daukantas, który odbywa obecnie po­
dróż informacyjną po Francji i Anglji, po 
powrocie do kraju nie obejmie już praw dopo­
dobnie swego obecnego stanowiska. Urząd 
ministra spraw wojskowych objąć ma premjer 
Waldemaras zastępujący nieobecnego mini-

FAŁSZYWE POGŁOSKI PODATKOWE.
Warszawa, 10 października. (Tel. wł.). 

Dowiadujemy się, że pogłoski, jakoby Mi­
nisterstw o skarbu zamierzało ponownie 
przedłożyć Sejmowi odrzucony na sesji 
w iosennej projekt ustawy o podatku grun­
towym i domowym są pozbawione 
kich podstaw.

wszel-

zajęcia Wilna przez Polaków, przedstaw ia stra. Wten sposób W aldemaras zjednoczyłby 
się, jak następuje: Dzień żałoby rozpoczął Iw swych rękach trzy teki m inisterjalne, a
się o godz. 5 rano przez wywieszenie flag 
żałobnych. Następnie w kościołach odbyły 
się nabożeństw a żałobne za Litwinów po- i

mianowicie m inisterstwa spraw zagranicz­
nych, komunikacji i wojny.

szer
ustfe, nie-oparty na> żadnym przepisie toon- 

” ^tucji, a gdy okazał się w skutkach swych 
kńhnyin, zirozomilałą jes-t rzeczą, że musi 

'c w spasób kategoryczny usunięty. Rizęcz. 
^  milcziem nie m oże ucihybiiać parlam enta- 

® v i  albowiem pod! tym względem de- 
s ująccm jest jedynie, czy Rząd m a w  dal- 
te^ . c*iasu  odlpowiadiać przed! Setjmem czy 
t nie,; o-bo-jętnem zaś jest, ktev daje inieja-y tyę■ do, utwórz,enia tego Rządu; tej zalś od 
ch>fedzial,no'ści ;'Pan iRremjer bynajmniej nie 
ta-o-8 umniejszoną tocz tylko, ujętą w

)0inailiną formę.
^  tern miejscu w kraczam y w drugą 

' adę wypowiedzianą przez P,remije,ra dloty- 
hije '̂J,rTny te’j odpowiedzialności; pan Pfe- 
*k>vwi n5e a^l0e’ Klząd b y ł pociągany idloi od- 
ć^g /^z ia ln o śc i przy 'sposobności obrad: bu- 
te: ,°^yc,h lecz żąda, b y  dla wykonyw ania 

owtroti Rządu prziez, Sejm, d'la tej najd-o-

iniioślejszej czynności. ,konstytucyjnej był w y ­
znaczony .specjalny moment, -mioment zgodny 
zresztą z zasadam i logiki tak życiowej jak i 
(polityganej; momentem tym m a być chwila 
składanlia przez Rząd sprawozdań ze: swej 
działalności. Mim-o- głębokiego w,C!Z'yttyw,ania. 
sl-ę w  gło-sy opozycyjne niie miożna- dorozu­
mieć się -czemu w, pvzeprowadzeniu tej zasa­
d y  należy się dbpatryw ać jakiejś szkody dla 
p raw  Sejmu a Iklonsekweinitnie i dla, parla­
mentaryzmu. iNte ulega wątpliwości, że  d y ­
skusja budiżietowa! ai w ięc chwila, kiedy Rząd 
domaga się od! Sejmu uchwalenia konieczno­
ści państw ow ych była, momentem nieziwykle 
dogodnym dla przeróżnych targów  nie ma­
jących przeważnie, nic wspólnego- z budże­
tem; stądl pirzestrięciie tej chwili rozpraw ia­
n ia  s,ię z  Rządiem na momient ichoćby, niewąt- 
Pliwić odpowiedniejszy i specjalniie na: ' to 
przeznaczony spotka, się z oporem tych, k tó ­
rym  się wytrąca- z -ręki wygodną broń walki 
z. Rządem. (Natoim-ilast bezwairunkiowó nie 
można się w tym fakcie dopatrzeć jakiego­
kolwiek umnlilejszieinią’ praw  Sejmu a  o-wszem

ROZGRANICZENIE POWIATÓW
s t r y j s k ie g o  I s k o l e c k ie g o .
Warszawa, 10 października. (Tel. wł.). 

Dyrektor departam entu ogólnego w Mini­
sterstwie spraw wewnętrznych p. Zabierzo- 
wski przyjął w dn. 9 bm. delegację powia­
tów stryjskiego i skoleckiego w sprawie 
podziału terytorjalnego tych powiatów.

ZEBRAN>E KOMISJI REPARACYJNEJ 
Berlin, 9 października. (PAT). „Beri. 

T ageblatt11 donosi, że zebrania komisji re- 
paracyjnej przewidzianej w Genewie spo­
dziewać się można dopiero za kilka tygo­
dni. Pom iędzy zainteresowanemi rządami 
toczą się ożywione rokowania w sprawie 
składu tej komisji. Je s t rzeczą prawdopo­
dobną, jak podkreśla dziennik, że w tej 
sprawie będzie zapytywany o opinię agent 
reparacyjny Parker Gilbert.

niaJeż-y, iprzypusztcz-ać, że  w  tych warunkach 
Sejm będzie miał więcej swobody w  krytyce 
działalności Rządu, skoro w  specjalnie ozna­
czonym czasie znajdzie przedl sobą spraw o­
zdanie z działalności Rządu.

Postawiania wres-zoie przez Prem jera 
zais-ada Rządu kanclerskiego- nie jest ni-czern 
innem j:a!k tylko piotwieirdizemitem zasiady u 
nasi iniewątpllilwte już istniejącej. Wsz-ak sy ­
stem kanclerski jest tylko stwierdzenie® je­
dnolitości, solidarności gabinetu, jest to 1 sys­
tem tzw. Rteąidów gabinetowych; ten system 
i-stnfeiąicyt i w Polsce w yraża  -się w obowią­
zującej u nas- zasadzie solidarności ministrów 
m  zewnątrz.

Na tej podstawie, śmiało -można stw ier­
dzić, że poglądy Rrem jera B artla dalekie są 
-o-d: jakichkolwiek niiedem-o-kna-ty-eznych ten- 
deOicyj, są one tylko1 i -wyłącznie wysiłkiem 
zm ie rza ją cy m  dla u-wo-lnien-ia parla-in-e-ntarn-o- 
republilkańsikiego ustr-oiu -od n iezdrow ych1 
p rzy z w y c za jeń  i naleciałości i ujęcia go- w

WYDALENIE DZIENNIKARZA AMERY­
KAŃSKIEGO Z FRANCJI.

Paryż, 9 października. (PAT). Wobec 
tego, iż w sprawie dziennikarza amerykań­
skiego Horana ukazały się różne fantastycz­
ne pogłoski, Agencja Havasa wyjaśnia, iż 
został on oskarżony nie o wydostanie in­
kryminowanego dokumentu z archiwów dy­
plom atycznych, lecz o to, że jako dzienni­
karz ogłosił ten dokument bez zgody rzą­
du, jako jedynego prawnego jego właści­
ciela, mogącego udzielić prawa publikacji. 
Decyzja w sprawie wydalenia Horana z gra­
nic Francji jest sankcją karną w stosunku 
do dziennikarza tego za uchybienie obo­
wiązującym formom' międzynarodowym.

Paryż, 9 października. (PAT). Zrzesze­
nie dziennikarzy angielskich i amerykań­
skich w Paryżu zwróciło się do Poincarego- 
i Brianda z prośbą o przeprowadzenie no­
wego śledztwa w sprawie Horana, który 
jak wiadomo oskarżony jest o bezprawne 
opublikowanie wiadomości dotyczących fran­
cusko-angielskiego kompromisu m orskiego.

formy -odpo-wtodlnfe . f  p-ożyteczne dla 
kształtu życia państwowego.

cało-

START ZEPPELINA DO AMERYKI 
ODŁOŻONA.

Berlin, 9 października. (PAT). Plano­
wany ńa jutro start balonu Zepp. lina do 
Ameryki odłożono z powodu nieprzyjaznych 
warunków atm osferycznych.



.— ™

Wrażenia gdańskie.
W e w rażeniu p’erwszem, estetycznem , 

mieści się urok cichego dziś, smętnego, sa­
motnego brzegu, którego fryzura, z drzew  
i krzew ów  złożona, poczyna żółknąć, czer­
wienieć, mienić się barwam i w słońcu. I cza­
ra morza, które staje się stalowe popołu­
dniu, łączy się z horj-zontem w nocy w jed­
ną, tajemniczą zasłonę, z której dochodzi 
jednostajny, w y trw ały  plusk fal. I stare uli­
ce Gdańska, wiodące do M otławy, nad któ­
rej brzegami rozsiadły się rzędem domy, 
składy i spichrze, jak na holenderskim kraj­
obrazie. A potem wielki port gdański i po­
w stająca obok w am eiykańskiem  tempie 
Gdynia z am erykańską może mieszaniną nie 
dokończonych drapaczy chmur, will i dom- 
ków z czerwonym i dachami, szałasów  i zgo­
ła  prow izorycznych bud. A nad wszystkiem  
góruje olbrzymia praca, dokonywująca się 
w porcie gdyńskin, o której cudzoziemcy 
w yrażali się niejednokiofnie z podziwem i 
yielkiem uznaniem.

Odstępując od tego tła w  kierunku ro­
zumowanych refleksji o charakterze bar­
dziej poliycznym, należy stwierdzić, że w y ­
cieczka dziennikarska, zainicjowana przez 
W ysokiego Komisarza Rządu Polskiego w 
Gdańsku, min. S trassburgera, by ła rzeczy­
wiście czynem politycznym, tak uśw iada­
miającym opinję w sprawie obecnego stanu 
rzeczy, jak i oddziaływującym  na p rzy­
szłość-

Okazuje się raz jeszcze, i to  w  sposób 
najdobitniejszy, że dostęp do m orza jest dla 
Polski płucem, wciągającem powietrze do 
całego organizmu państwowego. Od m orza 
idzie w iatr, idą czyny, idzie przypływ  no 
wej energji. W zrost sił i przedsiębiorczości 
polskiej na odzyskanem wybrzeżu jest naj­
mocniejszym dowodem niezbędności dla 
Polski tej ziemi, której praw na przynależ­
ność ugruntowana jest ponad wszelką w ą t­
pliwość. Pomorze stało się dziś jedną z naj­
droższych ziem polskich, złączonych z resz­
tą państw a węzłami mocnymi i różnobarw ­
nymi, na które składa się urok kraju nit-i 
przem ijający w oczach tego, k tóry  go raz 
zobaczył, polskość tej ziemi wiernej i od­
zyskanej, jej w alor zarówno ekonomiczny, 
jak i w ychow aw czy, pobudzający energję 
do najw yższych wysiłków .

W ycieczka dziennikarska m iała spo­
sobność zetnąć się z tymi, którzy na tem 
w ybrzeżu bronią praw  polskich, politycz­
nych i ekonomicznych i wciągają kraj ten 
w  obręb twórczości narodowej. Surowość 
żywiołu, morza, z którym  mają do czynie- 
nia, odpowiedzialność posterunku, w ym aga­
jącego napięcia w szystkich sił — sytuacja 
praw na Gdańska i pozycja Polski na tym  te­
renie stanowi jedyną może na świecie, paję­
czą naprawdę, improwizowana w  niejednym 
wypadku konstrukcją, na cichem do nieda­
w na w ybrzeżu Gdyni wznosi się w szystko 
od początku — sprawiły, że praca urzędów 
i urzędników polskich na tym  terenie jest 
rzeczow a, konsekwentna, pełna kom peten­
cji i energji, które pozwalają m ierzyć się 
jej owocnie z tak groźnym pod tym  w zglę-j

dcm partnerem  niemieckim. W ytrw ałość 
zetknęła się tutaj z w ytrw ałością, upór na­
trafił na upór, natura polska, o kórej zw y­
kle się mówi, że jest miękka i że zw ykła 
szybko się zniechęcać, nabrała w łaściw o­
ści stali. A za tymi reprezentantam i stoi 
mocne, umacniające się i konsolidujące usta­
wicznie państwo- Czynniki te ne mogły nie 
w yw rzeć w rażenia na Gdańszczan niemiec­
kich, k tórzy z rodakami swymi, mieszkają­
cymi poza obrębem Woinego M iasta, dzieli* 
cechy realizmu i trzeźwości.

Dziennikarze polscy, baw iący przez 
dwa dni w Gdańsku, mieli w  tym  czasie mo­
żność zetknąć się z szeregiem miarodajnych 
osobistości niemiccko-gdańskich, zajmują­
cych wybitne stanowiska w sóżnych dzie­
dzinach, a więc mówili z kierującymi poli­
tykami, przem ysłowcam i, dzieinnikarzamii 
i f. d. Ludzi tych podzielić można na dwie 
kategorje: jedną stanowią ci, bardziej prze­
widujący, k tórzy  już od dłużeszego czasu 
zdają sob:e sprawę z konieczności lojalnego 
i pełnego w spółdziałania Gdańska z Polską, 
współdziałania, które leży w najw yższyn 
stopniu w interesie Wolnego Miasta. Poli­
tycy  ci i przem ysłow cy za czasów rządów 
nacjonalistycznych w Gdańsku, narażeni 
byli nS5 szereg zaciętych -ataków ze strony 
swoich rodaków. Obecnie opinje ich, które 
dawniej uchodziły za heretyckie, stały  się 
już niemal że komiinałem, wypowiadanym  
przez wszystkich. Jest już losem pionierów, 
że drogą, w ybudow aną przez nich z nakła­
dem w szystkich sił, lekko i pewnie kroczą 
petem  inni, którzy zrazu krytykow ali ich 
działalność. Gdy u pierw szych w ramach 
współdziałania z Polską widoczny jest i od­

cień życzliwości, to u drugich, później na­
wróconych, decyduje wyłącznie rachunek, 
a pierw sze słowa, w ychodzące z ich ust na 
tem at lojalnej w spółpracy, brzmią może 
chropawo, św iadczą jeszcze o w ew nętrznym  
oporze, k tóry  musieli w sobie przełam ać, 
ale są dowodem niezaprzeczonego postępu 
w  ewolucji psychicznej ludności, wolnego 
miasta i jej kierowników. Kres tej ewolucji 
nie został osiągnięty, lecz kierunek jej, są­
dzimy, został już przesądzony.

Zetknięcie się z przedstawicielami Pol­
ski, konsekwentnie i celowo strzegącym i 
praw  swego państw a i. tworzącym i swoje 
dzieło, pełna, obok stanowczości, lojalność 
w stosunku do zagw arantow anych praw  
Gdańska i . jaknajżyczliwsze traktowanie in­
teresów  ekonomicizn. tego obszaru, w szyst­
kie te czynniki złożyły się na zmianę na­
stroju, którego ukoronowaniem pod wielu 
względami jest utworzenie senatu centro- 
wo-lewicowego, k tóry  w  przeciwieństwie 
do swego prawicowego poprzednika, akcen­
tuje potrzebę w spółpracy. W  harmonji z 
konsolidacją stanowiska państwowego Pol­
ski następuje i konsolidacja stosunków pol- 
sko-gdańskich

Naoczne przekonanie się o nowej sy tu­
acji na w ybrzeżu morskiem i o niesłycha- 
nem znaczeniu tej ziemi dla życia polskiego 
na w szystkich jego polach, o to 'g łó w n e o- 
woce myślowe i uczuciowe, które uczest 
nicy wycieczki dziennikarskiej, tak ozczę- 
śliwie pomyślanej i tak zręcznie zrealizo­
wanej, wynieśli ze swego krótkiego, pokrze­
piającego i najnilszego pobytu nad wybrze 
żem pulskiem-

Włodzimierz Jampolski.

Rozłam w P. P. S.
Warszawa, 10 października. (AW). S y ­

tuacja w ew nętrzna w PPS . ziaiostrzia się co­
raz bardziej. Utworzem/i© prziez posła Ja­
worowskiego właisnej R ady Związkowej zasa 
dniczo pogłębiło rozłam. Dziś zbierze się C. 
K. W- PPS., k tóry  obradow ać ma w  sprawie 
wytworzone* w łonie par®  sytuacji. Wśród; 
p-rzedistawioie-lli radykalnego odłamu. PPS . 
panuje przekonanie, że  ikilka o-Sob musi być 
wykluozonych z ipalrtji. -Grupa posła Jaiwohow

skiego przystąpiła do w ydaw ania w łasnego 
pisma codziennego „Przedśw it”, k tó re ma 
być oi&ainem bojowym tej grupy i wałczyć 
z1 radykalnym  odłamem partii mającym  głos 
decydujący w  redakcji „Robotnika”.

W, spraw ach tych dzisiejszy „Robotnik” 
nie zaibileuai głosu. K rążą pogłoski, że ^Przed­
św it” będzie organem  M inistra M-oiaczew- 
skiego. Ptem o ukazać się1 ma dziś w południe.

Król Zogu przeszedł na katolicyzm?
W arszawa, 9 października. (A. T. E). 

„Neues Wiener Tageblatt" donosi z Bel­
gradu, że według wiadomości otrzymanych 
tam przez Albańczyków król albański Zogu 
przed kilkoma dniami przeszedł na katoli­
cyzm. Aktu chrztu dokonał Nuncjusz Pa­

pieski. Chociaż wiadomość powyższa nie 
jest j .szcze ogłoszona urzędownie, wśród 
mahom etan albańskich zapanowało wielkie 
wzburzenie. Chrzest króla pozostaje w zwią­
zku z zamiarem jego ożenienia się.

Niesłychane zdziczenie na -Ikrainie.
R yga, 9 października. (ATE). „Komu- 

n is t“ donosi o wykryciu w mieście Żapo- 
rożje na Ukra.nie objawów niesłychanego 
zdziczenia. Aresztowano tam kierowniczkę 
sowieckiego przytułku dla niemowląt nazwi­
skiem Judylewicz. Z przytułku zagadkowo 
znikały niemowlęta. Dochodzeuie ustaliło,

że Judylewicz, chcąc się wykazać przed 
władzami najmniejszym procentem  śm ier­
telności wśród niemowląt, dusiła je, gdy 
zachorowały, poczem wyrzucała zwłoki na 
śmietnik. Tam świnie pożerały nieszczęśli­
we ofiary.

FALA STRAJKÓW W NIEMCZECH- 
berpn, 9 października. (AW). Ni 

ogarnęła fala strajków, które przybrały,!!® 
sowy charakter w pierwszych dniach i ^ J  
dziernika. Strajkowało wówczas 130 000* 
botników Około 50 000 robotników strof®!! 
je w dokach okrętowych Północnych ^  
miec, 50.u00 robotników wlókienruc3V]ł J 
ogarnął lokaut w okolicy M onachjum,, 
robotników budowlanych na Górnym S l3 ^  
również strajkuje.

VENIZELOS w b i a ł o g r o d z i e :
B ialogród, 9 października. (PAT). % jj 

nizelos oświadczył dziennikarzom, że cel* ^  
jego pobytu w Białogrodzie jest chęć - f 1 
bycia w Białogrodzie rokowań w s p ra ^  
kwestji interesujących oba kraje, któD_£“ 
rozwiązanie umożliwi zawarcie paktu 
jaźni. Podczas debaty nad kwestją b a łk #  
ską z ministrem spraw zagranicznych W  
rinkowiczem poruszył Venizelos k w e s tię ^  
juszu między Jugosław ją i GreCją. jak W 
i kwestję porozumienia z Turcją i Bułga*™ 
W tym celu Venizelos gotów jest p o&W 
krok' celem poadania kontroli traktatu P 
kojowego w Neuilly.

PIERWSZA CHIŃSKA DYPLOMATKA 
ODZNACZONA LEGJĄ HONOROWĄ

Szanghaj, 9 października. (AW). P®™ 
wsza chińska dyplomatka i prawniczka p® 
na Sume Czeng, która wróciła po długfS 
podróży po Europie otrzymała od rzię? 
francuskiego Legję Honorową. W koła? 
zbliżonych do rządu chińskiego od dłużu^ 
go czasu omawiana jest sprawa miano'*? I 
nia. panny Czeng ministrem pełnom ochjł 
Chin w e-Francji.

KATASTROFA BUDOWLANA 
W PRADZE.

Praga, 9 października. (PAT.). W  c^Fl 
tralnej dzielnicy Pragi zawalił się dziś 
ciopiętrowy dom, będący na ukończenia^
87 pracujących przy budowie robotnik' 
około 60 zostało zagrzebanych pod gf®^ 
mi. W  tej liczbie znajdują się dwie kob? 
Zginęło także dwoje dzieci przechodząc? 
właśnie ulicą. Pod gruzami znalazły się 
2 przejeżdżające w ozy z końmi. S traż 
niowa, saperzy i oddziały wojskowe pr*- 
ją przy  usuwaniu gruzów.

Z pod gruzów domu, w ydobyto doty “ 
czas 16 trupów. Dom budowany był z 
tonu. Przedsiębiorstw o prowadzące b u d o ^ l 
przypisuje katastrofę użyciu złego gatu®f 
cementu, k tóry  nie stw ardniał w  normalnP 
okresie czasu.

POPIERAJCIE 
L. 0 . P.

OFJA ROMANOW1CZÓWNA. 7)

C i, których znafaui,
Szujski w ydaw fł swoje prace u Wilda, 

korespondował z nim, a w  tej koresponden­
cji zaw iązał się bliższy, bardzo przyjazny 
stosunek. I dla spraw  w ydaw niczych i dla 

• poradzenia1 się jaikjegpiś l-ekairza, do  któ­
rego miał zaufanie, zam ierzał Szujski przyr 
jechać do Lwowa, a Wild zaprosił go na 
ten czas do siebie. Ja byłam  tam  częstym  
gościem, zw łaszcza po lekcji z Genusią naj­
częściej zatrzym yw ana, stąd sposobność po­
znania pisarza, że tak powiem, na coclzień.

Było to jakoś w lutym- Przyjechał z żo­
ną, która nie dorów nyw ała mu umysłem, 
ale umiała go ocenić i miała dla niego wieln 
ką, gorącą miłość i uwielbienie. B yła sym ­
patyczna, dobra, rozsądna, prosta i szczera. 
On b y ł w  calem  ana-czertiu wymazu1 serdecz­
nym człowiekiem i chw ytał za serce każde­
go, co z nim obcował. Obok w yższości u- 
m ysłu i wiedzy, był skromny, naturalny, 
nadzwyczaj ła tw y  i miły w  obejściu. Chę­
tnie i dobrze mówił o rzeczach wysokich, 
aie doskonale umiał sie także obracać w za­
kresie drobnych codziennych. Powzięliśm y 
dla siebie nawzajem  żyw ą sympatję, życzli­
w ość i szacunek. Pamiętam, jak bardzo cie­
szył się ze mną, kiedy mego b ra ta  po trzech 
miesiącach, wypuszczono z więzienia, a cie­
szyć się umiał, jak dziecko. Romanowski 
raz przyszedłszy do nas w prost od W ildów 
powiedział mi „Mówiliśmy dziś z Szujskim

dużo o pani1. Nazwał panią Kordelja i odtąd 
w rozmowie już wciąż tak panią nazywał".

W  jakiś czas później mnie samej powie­
dział po dłuższej rozmowie w w ieczór niso 
dzielny u W asilewskich. „Pani jest Lilią W e- 
nedą“- Uznaję z pewnością z całej duszy, 
jak w y;gó,nowainie by ty  te porównania, ale 
nie taję, że mi by ły  miłe, bo mówiły o tak 
bardzo przychylnem  dla mnie usposobieniu 
takiego człowieka i były piękne, by ły  poe­
zją, kwiatem... Na odjez-dinem napjjsi# mi 
następujący w iersz w pamiętniku, śliczny 
i dziwnie dobry, pełen serca.

W szyscy Cię Pa-nl, w hart -chcą zbroić męski 
I błogosław ią do cierpień i boju —
Ja pan-i życzę szczęścia i -spokoju, 
Przyjazną dłonią zażegnywaim klęski.

Życzę -by Pan, Bóg wiotkie Twoje kroki 
Spokojnie powiódł bez cierni drożyną, 
życzę by  Anioł Stróż Twój jasnooki 
Skrzydłem zniósł chmury, co- nad Tobą płyną.

Życzę, ;bo w-alki nierównej -się boję,
Słabej dziewicy -z dziką burzą losów,
Życzę, bo chciałbym, żeby oko- Twoje 
Świeciło ziemi obrazem  niebiosów.

Bo- wiem, że szczęście szlachetnych nie
fpsow.a,

Jak słońce wiosny, wonie z kwii-atów budzi. 
Życzę, bo pragnę, byś szczęściem różowa, 
-Stała nam wonna wśród św iata i lu-d-zi.

Bo wiem, że w duszy silna i spokojna,
;Po burzach liosu s-kroń podniósłszy białą, 
Błogo-sławio-nem działaniem dostojna, ' 
Chlubą Tyj naszą .zostaniesz .i chwałą.

-Bo wiem, że żadne szczęście tego- świata, 
Wi-elkiego smutku z duszy Twej nie, zmiecie,

Że praw e, smętne Wielkiej -Matki dziecię-, 
Nigdy żałobna -nie opuści szata.

Ale tym smutkiem miłosnym natchniona, 
W tajemniczona w myśli naszej głębie,
W śród orlich skrzydeł, skrzydła Twe gołębie 
Świecić nam będą na drodze gdzie Ona.

Gdy państwo Szujscy odjechali, po kil­
ku tygodniach, zrobiło się nam smutno i pu­
sto, czegoś bardzo brakowało. W  parę mie­
sięcy później, czy też rok, w czasie pow ­
stania, już dobrze nie pamiętam —• był zno­
wu we Lwowie, ale już krótko. Potem  nie- 
widziałam go wiele, wiele lat, a  był mi po­
wodem wielkiego zm artwienia, gdy stał się 
Stańczykiem, jednym z tw órców  tej partji, 
tak w prost nienawistnej dla nas w szystkich 
gorętszych, pono dla większości narodu.

W  r- 1876, na wiosnę zaw itał na kuka 
dni do Lwowa, Zbliżony z domem państw a 
Zygmuntów Sawczyńskich, zapowiedział się 
do nich na wieczór, oni zaś zaprosili jesz­
cze kilka osób, w śród nich i mnie. Zrazu 
rozmowa była ogolna, dość obojętna, przy 
kolacji siedział koło mnie, jakiś czas był 
zmieszany, jakby onieśmielony, żadne z nas 
nie mogło się zdobyć na pierw sze słowo, a 
z pewnością oboje myśleliśmy o zaszłych 
zmianach, o Tece Stańczyka... Zdaje mi się, 
że w  końcu on pierw szy przełam ał milcze­
nie i jak ktoś, co w  bardzo zimną wodę z 
determinacją w skoczy równemi nogami, 
przystąpił w prost do rzeczy. „Co pani o 
mnie myśli. Wiem, że jestem potępiony". 
Próbow ał bronić swego stanowiska. Rozwi­
nęła się dyskusja żyw a, gorącą tak bardzo, 
że nie tylko przeciągnęła się długo po ko­

ni*

la-cjjj jesz-cze w salonie, ale, jfe  ja taka 
życie nieśmiała, nie urw ałam  jej, ^
w szyscy w koło umilkli i przysłuchiwał* - 
naszemu oo-l-loąuium. Zapalałam się do 1 
pamięci i o w szystkiem  innem. OczyW $ 
—- jak pono zwykle bywa, żadne z nas  ̂
przekonało drugiego. W  parę dni pó^1 
Szujski w raz z Sawczyńskim  u nas SPę< 
wieczór i mimo tak wielkiej różnicy za] 
tryw ań, zostaliśmy dobrymi przyjaciół!®1.

W-racam do 62 — roku.
W  dalszym  sw ym  b-i-egu p rz y n o s i ^  

fala nową zjawę, znowu poznaję wiel^1 ^  
pisarza —- Kraszewskiego. Nie było tol6C# 
razie zetknięcie się osobiste, realne, 
czysto duchowe — list tylko i odpowieCl ' 

To stało się tak.
Od bardzo młodych, młodziutkie® ^  

od chwili kiedy matki pozw alały 
czytyw ać romanse (ale zawsze tylko P 
zwoite), a bez w iedzy matki nic nie c- ^  
łam, zachwycałam  się entutjaptycznie »  
szewskim, wolałam  go niż Korzenjo* p -  
go, niż w szystkich naszych powieści® ^  
rzy, a może i obcych, z wyjątkiem  
i Feuilleta, którzy także byli mymi ®k

,

soB
nymi. Jeszcze w tedy nie zdawałam 
spraw y, dlaczego. Dziś myślę, że to 1 
go, iż był on w swych utworach ’ 
poetą niż artystą  i że był apostołem 
kapłanem  ideału, k tó ry  i ja nad wS
ukochałam.

(C. i- *•>



Członkowie Rady Administracyjnej M. B. P.
w Krakowie.

K raków , 9 października. (PAT). Dziś
0 godzinie 8-30 rano przybyli do Krakowa 
z Warszawy uczestnicy 42 sesji Rady admi­
nistracyjnej M iędzynarodowego Biura Pracy 
przy Lidze Narodów. Wycieczce członków 
M iędzyna.odowego Biura Pracy towarzyszy 
Minister pracy i opieki społecznej dr. Ju r­
kiewicz, delegat polski przy Lidze Narodów 
M inister Sokal, dyrektor departam entu Mi­
nisterstwa pracy i opieki społecznej Dre- 
cki, naczelnik wydziału Biesiekierski i sze­
reg wyższych urzędników tego M inister­
stwa. Na peronie dworca powitali przyby­
wających gości Wojewoda krakowski Da- 
rowski, W icewojewoda dr. Duch, starosta 
grodzki Styczeń, prezydent miasta Rolle, 
kom endant miasta Kostrzewski, prezes D y­
rekcji kolejowej Barwicz, delegacja Rady 
robotniczej PPS. z sen. Englischem na czele
1 konsul francuski. Goście po powitaniu 
udali się do przygotowanych dla nich apar­
tamentów, poczem zwiedzili w godzinach 
porannych zamek wawelski i katedrę, opro­
wadzani przez kustosza Morelowskiego.

O godz. 12 w południe odbyła się w 
auli uniwersytetu Jagiellońskiego uroczy­

stość nadania tytułu doktora praw honoris 
causa p. Albertowi Thomasowi. Uroczystość 
odbyła się w obecności uczestników 42-giej 
sesji Rady administracyjnej MBP., Ministra 
pracy i opieki społecznej Jurkiewicza, Mi­
nistra Sokala, W ojewody Darowskiego, Wi­
cewojewody dra Ducha, prezydenta miasta 
Rollego, posła Żuławskiego, sen Engiischa, 
senatu uniwersytetu Jagiellońskiego, licznej 
rzeszy słuchaczów Uniwersytetu Jagielloń­
skiego i publiczności. U roczystość zagaił 
przemówieniem rektor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego prof. Kallenbach. Po uroczystości 
promocji odbyło się w sali Starego Teatru 
śniadanie wydane przez prof. Kallenbacha. 
W śniadaniu wzięło udział kilka osób z u- 
czestników Rady administracyjnej z p. Tho­
masem na czele. Na śniadaniu obecny był 
Minister Jurkiewicz, Minister Sokal, W oje­
woda Darowski, konsul francuski i członko­
wie senatu akademickiego. W godzinach po­
południowych goście zwiedzili kościół Pan 
ny Marji, dziedziniec bibljoteki Jagiclloń 
skiej, Muzeum Czartoryskich i Muzeum Na­
rodowe, oprowadzani przez kustosza Szyd­
łowskiego.

KRONIKA.
PAŹDZIERNIK 
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Środa

Projekt reformy ustrojowej Rzeszy.
Doniosłe zmiany w ustroju Prus.

B erlin , 9 października. (PAT). Prasa 
berlińska ogłasza dzisiaj obszerne wyciągi 
z memorjału opracowanego przez t. zw. 
kom itet odnowienia Rzeszy, który zawiązał 
się pod przewodnictwem b. kanclerza dra 
Luthera w celu opracowania projektu re ­
formy ustrojowej Rzeszy niemieckiej. Me- 
morjał, opracowany przez ten komitet, od­
rzuca zasadę włączenia wszystkich drob­
niejszych północnych i środkowych pań­
stewek niemieckich do Prus, jak również 
projekt przejęcia władzy administracyj lej 
w tych mniejszych państewkach przez rząd 
Rzeszy, ponieważ byłoby to tylko obcią­
żeniem rządu Rzeszy. Odrzuca wreszcie 
trzecią zasadę rozszerzenia kom petencji rzą­
du Rrzeszy przez uszczuplenie kom petencji 
poszczególnych państewek.

Jako najodpowiedniejsze rozwiązanie 
projekt przyjmuje przekształcenie obecnego 
państwa pruskiego, obejm ującego dwie trze­
cie części całego terytorjum  Rzeszy, na 
t. zw. kraje Rzeszy, do którego włączone 
zostałyby także wszystkie drobniejsze kraje 
środkowych i północnych Niemiec. Rząd 
pruski przestałby istnieć, a władzę poli­
tyczną w tym t. zw. kraju Rzeszy objąłby 
prezydent Rzeszy i kanclerz. Funkcje usta-

Wystawa plakatu obcego.
W ystaw a płafldaitu obcego w  sali Muze­

um Przem ysłu  Artystycznego, stanowi w stęp 
idlo szeroko- zakrojonej akcji uświadomienia 

'artystycznie go siziercikieh .mars a w szczegól­
ności rzemieślników. Przez -organizowanie 
w ystaw  iretrosipekwwniyclhi, ilustrującypli hi­
storycznie s ty la  oraz współczesnych, za- 
izniajaufiającytch z .życiem airtyistyczin-em o- 
becutsj Europy, s ta ra  się czynny kustosz Mu­
zeum ip. Cieśla podmieść poziom 111852)680 
przem ysłu artystycznej*! i dać impuls tw ór­
czy wybit-mejsizym j-edniaśtkom.

Jednym z, działów przemysłu, n.a,jb#- 
■dizfej związanych z czystą isztuką jest plakat 
artystyczny. Artyzm jego polega bądiź na 
odpowiedicm estetycznem  zestawieniu li­
ter, barw  i mednanicznych .ozdób przez 
składacza, bądź też mia kompozycji m alar­
skiej, stworzonej już nie .pr.ze:z rzemieślnika, 
lecz artystę malarza, pirzyczem powinna być' 
przed-ewszy-stkiem uwzględniona forma sku­
piająca' i łatwo rzucająca się w  oczy.

Jeżeli miałoby isię, popatrzeć n a  obecną 
w ystaw ę z  punktu widzenia założeń celo­
wych, to jest uświadomienia' artystycznego 
rzemieślników, to wystaw,a niniejsza! daleko 
od1 niiic-h 'odbiegaj, gdyż zamieszczono na- niej 
omal wyłącznie okazy twforaome przez  airt. 
malarzy a nie .składaczy.

Eksponaty są dobrane według treści, 
zdaniem ki-e/ownii-ctwa W ystaw y najbardziej 
charakterystycznej dtai dlanego- państwa. 1 
tak Czechosłowację reprezentują plakaty z 
w ystaw  i zjazdów międzynarodowych, 
Szwajcarię plaikaty z- widokami propagują- 
cemi miejscowości . ikliimaitycpe, Niemcy i 
Francję targi i liinj-e komunikacyjne, W iochy 
linje okrętow e, Jugosławię miejscowości ką­
pielowe i t. di. Bogatym jest dżliial plakatu z 
Rosji sowieckiej. Składa się niań plakat pro­
pagujący sporty, współdzielozość, hygilenę 
życia, oraz reklam y Minowe. Osobną grupę 
zawierającą dużą część w ystaw y  stanowią

wodawcze objąłby Reichstag, a na miejsce 
sejmu pruskiego, pruskie organy admini 
stracyjne stałyby się organami Rzeszy. Ja- 

! ko czynnik ' Regulujący ustawodawstwo w 
! stosunku do' Prus utworzonoby specjalną 
! Radę państwową w charakterze opinjodaw- 
czym, która miałaby prawo zgłaszania swe­
go veta przeciw ustawom ogłoszonym przez 
Reichstag do Prus.

Projekt ten stal się punktem  wyjścia 
dla obszernej dyskusji konstytucyjnej, któ­
ra rozpoczęła się już dzisiaj popołudniu. 
Znamienną jest rzeczą, że dzienniki dem o­
kratyczne, centrowe, niemieckiej partji lu­
dowej, a nawet część niemiecko-narodo- 
wycli uznają ten projekt za doniosły przy­
czynek i podstawę do dyskusji o przyszłym 
ukształtowaniu się ustroju Rzeszy. Socja­
listyczny „V orw arts“ dotychczas nie zabie­
ra głosu i politycy socjalistyczni w pracach 
komitetu tego udziału nie brali. „Lokal- 
anzeiger", należący do koncernu Huggen- 
bergowskiego, uważa, że proces ten ozna­
czałby harakiri Prus, które miałyby się 
zrze* odrębnej państwowości na rzecz Rze­
szy i przezto zrezygnować z :  swego hi­
storycznego posłannictwa.

wysoko •stojące pod: względem (artystycz­
nym plakaty firm y Meiml;, zimnie w dłużej 
części: z  wywieszek lwowskich.

Z zestawienia tych samych tematów o- 
praco wainych odimi-ennemi sposobami, widać, 
iż 'pnziy urządzaniu w y staw y  miano na oku 
względy dydaktycznie, pzięfci -czemu1 widz 
może sobie samodzHeWie w yrobić sąd, która 
zi technik, obok stylu, najbardziej odpowiada 
tematowi i założeniloin plakatu.

Formalnie przeważa: plakat naturali- 
styciziriy w kształtaelhi a .natężoiny w kolory­
cie, chociaż nie briaik stylizowanych — jak 
doskonały pod względem kompozycyjnym 
jediyaniy plakat węgierski — onaiz kubistyczno- 
rorińistycznych, jaik plakat z  W ystaw y P ra­
sy w  Koloinji i i-nine.

Ze względu na siłę wyrazu- lub też cha­
rakter b a rw  ząislugują ma uwagę Btndera 
plakaty ffinny Meinl, iplaikat Targów  w  Lio- 
niie, plakat filmowy ,,)Ozierewiciziky ’ i inne.

Natomiast kilka plakatów  >0 dużej war- 
tośch artysityczmiej lecz bardizlo- dy s krę mych, 
jak plafcat Bourdefc’a na: M-iędizyn a,rodową 
W ystaw ę Sztuki Dekoracyjnej w P aryża o- 
raz plakat na. .zjazd Sokołów jugosłowiań­
skich, wykazuje dobitnie, iż .nie każdle- dobre 
dzieło- malarskie jest zarazem  dobrym plaka­
tem.

W ystaw ę Informującą wprawdzie w 
głównych zarysach o plakaic,ile obcym, lecz 
nie posiadającą zbyt bogatego marterjału 
rzeczowego, uzupełnia ssereg barw nych re- 
pr-odlukcyj plakatu: w  czasopismach ,,-Gom- 
mercial A rt“ i „Gebrauchsgraphik“.

Józef Grabowski.

O d Wydawnictwa.

Prenumerata w  miejscu (bez do­
stawy) wynosi miesięcznie 4 zi. 80  g r .  

Prenumerata zamiejscowa i miej­
scowa z dostawą do domu 5  zł. 30  gr.

k a l e n d a r z

Rz.-kat. Franc. B. 
Gr.-kat. Koiystrata 

I Wschód słońca g. 5 m 51 
IZachód „ g. 16 m 54 

Dl. dn. 11 g. 3 m

TEATR WIELKI.
Środa 10 października „Rusałka" ppera Dwo- 

rzaka — premiera.
Czwartek 11 października „Mała grzesznica".
P iątek 12 października „Rusałka" opera.

„łrydjon" dla młodzieży szkolnej. Wobec ol­
brzymiego powodzenia, jakie „Irydjon" Krasiń­
skiego osiągnął na poprzednim przedstawieniu 
dla młodzieży szkolnej, dzieło to powtórzone bę­
dzie w przyszłą sobotę 13 bm. również dila mło­
dzieży szkolnej po cenach najniższych.

Przed 10-tą rocznicą Obrony Lwowa. Juitro 
w czw artek, 11-go bm. o godzinie 6-tej wieczo­
rem 18-tej) odbędzie się w, sali posiedzeń Muzeum 
przemysłu 'artystycznego, przy  ul. Hetmańskiej 
20, I. p„ zebranie -obywatelskie celem utworzenia 
Komitetu obchodu 10-letniej rocznicy obrony 
Lwowa.

Sprawozdanie ze zbiórki ulicznej. Zarząd Ob­
wodowy Związku Strzeleckiego we Lwowie po­
daje do wiadomości, że ogólny dochód ze zbiórki 
ulicznej w dniu 10 w rześnia br. wynosi 416 zł. 12 
gr. słownie: czterysta szesnaście złotych dw a­
naście groszy oraz dwadzieścia jeji rumuńskich. 
Powyższą kwotę Uchwalą Zarządu Obwodu z 
dnia 12 września br. przekazano na fundusz Or­
kiestry Obwodowej.

W  sprawie orkiestry strzeleckiej. Związek 
Strzelecki -Obwód Lwów przystępuje obecnie do 
organizowania Orkiestry symfonicznej i salono­
wej. W tym celu zawiadamia wszystkich człon­
ków jak i- sympatyków Związku, że mogą zgła­
szać się na członków zespołu wyżej wymienio­
nych orkiestr u referenta muzycznego Pana S ta­
nisława W,aśniew.skiego w lokalu Związku Strze­
leckiego Obwód Lwów ul. Zybiikiewicza 33 I. p. 
od dnia 3-go do 13-go października br. codziennie 
od godz. 17-tej do 18-tej wieczór.

Walne Zgromadzenie Kola Rodzicielskiego 
II gimnazjum ii'm. Szajnochy odbędzie się w 
czwartek 11 bm. o godz. 5 popołudniu w sali kon­
ferencyjnej gimnazjum. ,Na porządku dziennym 
sprawozdanie zarządu i wybór nowego, wydziału.

W urzędzie pocztowym i telegraficznym Za- 
marstynów, pow. Lwów, ustawiono, publiczną 
mównicę 1 zaprowadzono służbę telefoniczną w 
ograniczonych godzinach dziennych.

W agencji pocztowej, Jasionka masiowa, pow. 
Turka, podjęto, służbę telegraficzną i telefoniczną 

ograniczonych godzinach dziennych.
Dyrekcja Kolei Państwowych we Lwowie 

donosi: Z powodu przebudowy mostu na Serecie 
w kilo,metrze 476*027 linji Lwów—Podwołoczyska 
odbywać się będzie r.uch pasażerski dnia- 16-gio 
października w pociągach Nr. 2,11, 201, 202, 230 
i 212 przez przesiadanie podróżnych i przenosze­
nie poczty oraz bagażu ręcznego w km. 476*027 
między stacjami Htuboczek Wielki—Tarnopol. 
Przewóz bagażu poza bagażem ręcznym oraz 
-przewóz przesyłek nadzwyczajnych wyż wymie­
nionymi pociągami doipuszczalny będzie od stro­
ny Lwowa tylko do: Hłuboczka, zaś od strony 
Podwołoczysk tylko do Tarnopola loco względnie 
po,za Tarnopol w kierunku Zbaraża, Po tutor i Ko- 
pyczyniec.

P. Prem ier Bartel przed posiedzeń,iem 
Rady Gabinetowej przyjął posła Zietnilęckie- 
go, 'prezydenta' m. Łodzi i odbył z mim kon­
ferencję dotyczącą sytuacji wytworzonej 
przez strajk włókie-nintezy.

Minister Komunikacji inż. Kuehn odbył 
konferencję z Min. Robót iPubl. M otaczew- 
slcirn w sprawie robót mostowych jakie mają 
być przeprowadzone prze,z oba Ministerstwa.

Podróż Ministra Staniewicza. W  dn. 8 
b. m. Minfstęr reform rolnych, p. W Stain-ie- 
wiicz, w tow arzystw ie dyrektora departa­
mentu1 urządzeń rollmych, p. Kasińskiego, oraz 
naczelnika w ydziału parcela-cy-jnegO', p. W o­
lińskiego, uidiał sję dio Plo-znania j Krotoszyna 
w sprawach dóbr krotoszyńskie!]. Pow rót do 
W arszawy p, Ministra nastąpi idlnia 10 b. to.

Delegat polski w Komisji transportów  
lotniczych. Radca, prawny M inisterstwa 
spraw 'zaigranfczinyćh, dir. Leon! Babiński, w y­
jechał dniai 8 b. m. wieczorem do, P aryża na 
posiedzenie prawniczej międzynarodowej 
komisji transportów  lotniczych. Radca Ba­
biński zabawi w  Paryżu 10 dni.

Na Czeskosłowacką 'W ystawę sztuki 
indowej. D yrektor departam entu sztuki w 
Ministerstwie oświaty, prof. W. Jastrzębow ­
ski, wyjechał w  dn. 8 b. m. do Brna na Mo­
r a w  w celu obejrzenia otwartej tam w y­
staw y sztuki- ludowej.

P. Manja Curie-Skłodowska udała się 
wczoraj z  powrotem  do P aryża  po kilkuty­
godniowym pobycie w Polsce.

W  sprawie uzdilnwisk państwowych.
Dnia 8  b . m. p r z y b y ł  do W a r s z a w y  no-wo- 
mła-nowany Komisarz R ząd o w y  we -Lwowie, 
prof. Nadolskli, i odbył t r z y g o d z i n n ą  kome- 
rencję z dyrektorem  d ep a rtam e n tu  służby 
zdrowia- M. ,S. W., dr. P i e s t r z y ń s k i m  w spra­
wach rozbudowy uzdrowisk państw ow ych 
Prof. Naćblski p-o-zostao-e nad a i prezesem ko­
mitetu rozbudowy zdrowisk i uzdrowisk w 
Polsce.

Nowa polska placówka konsularna. M i­
nisterstw o spraw  zagr-anicznyich organizuje 
uo-wą placówkę konsularną w Dumito 
Otwarci-e konsulatu nastąpi już w hrot nu 
czasie.

Inauguracja nowego reku szkolnego
Unii w ersy te,cle J. K. oidbyta się dzisiaj. 
gół-owe spraw ozdanie z- ,uroczystości P-0 a 
tny w  -jutrzejszym numerze.

Uruchomienie nowego odoiiika kolejo­
wego. W tych dniach zostanie urnchom «h 
odcinek ncwobudują-cej się Hmi kolejowe 
Bydgoszcz-Gdyńi-a na przestrzeni Czeto - 
Kościerzyna. O tw arcia diakona Minister 
ni u ni kacji, inż. A. Kuhn.

Z po-siedzen-ia Magistratu. Udzie-lomo na­
stępujących kons-ens-ów budowlanych. Jano^ 
wi i Marji1 Grząskom, ma budowę domu Par 
terowego na Bo-gdanówce, iChaji! Antóil ^ 
budowę i1 nadbudowę cz-ęści budynk-u crtcj-- 
nowego- przy  uh Łyczakowskiej 19. > epl
Szap-iira: ma budowę trzypiętrowego domu 
mieszkalnego przy ul. Wolność, Laurze 
Steil na- bu-d-owę 2-piętrow-e-go diomu przy ul- 
Cechowej, Janinie Klimowlczo-wej na budo­
wę ciep-liar-ni przy ul. P-iekarskiej 53, Berinar- 
dowii i Beircte Hammerom na nadbudowę 3. 
p iętra  przy ulicy Magazynowej 1, Józefowi 
Mosserowi na- nadbudowę 2^go piętra1 z pod 
daszieim przy ul1 Jakóba Hermana, 1> El-żbic 
cię Mader i Emilii Arend- ma budowę parte­
row ego domu z p-oddaszeni na Bogdiainówce, 
Spół-daielmi- „W łasna -Cha-ta” -na- budiowę 1- 
domów przy ulicy Henmiiniga i Piasko-wej. 
Uchwalono- rozszerzyć około 3 m. sacr-oka 
dr-o-gę gminną łącząca ul. Świętokrzyską z  u ■ 
Boczną Częstochowską do 10 m. i wykupie 
p-otrz-ebne nai ten cel grunty. Uchwalono_za 
kupić grunty, potrzebne n,a regulację ul-. Kru­
piarski ej, uchwało-no wykupić grunt potrze­
bny ma przedłużenie uf. W łasnej Strzechy- 
Uchwalo-no odistąpić bezpłatnie grunt miej­
ski n,a Żelaznej Wodziie -o pow. 4691 s‘ To-wa- 
rz-ystwu „Ochrony Dziecka”. Uchwalono 
wydizii-eirżaiwfić -pirz-edsiębiorstwu „-Cyrk Sta- 
niewski-ch” miejsce ma pl. Misjonars-kini za 
20u zł. tygodniowo, równocześnie obniżono 
dla- te-go- -cyrku opłatę widowiskową dlo /U 
brutto -ceny biletów wstępu. Puzyznan-O 
trychiinoskopistom Rzeźni miejskiej premję 
w wysokości- 1-5 zi. za każdorazowe w ykry- 
oi-e trychin. U-chwalion-o odstąpić tyt. da-rmym 
Związkowi Obrońców Lwowa na cele Pu­
dowy .D-omu Związkowego część gruutu z 
t. zw. Dworca budowlanego- przy  ul. Zielo­
niej. Uchwalono wypłacić Gminie wyzn.^ 
elWkiej resztę subwencji ma u-trzymanii-e 30 
deirót w Zakłaidtzie przy ul. Jamowskiej. w 
kwocie zł. 9.855. Plrzyznano d-la przytuliska 
,SS. Albertynek subwencję za  II-gi kw artał 
br. w  k-woóie 1500 zł., taką sam ą kwotę za 
Ill-ci kw artał przyznano d:la Przytuliska 
Braci Albertynów. U,chwia:l>o,no- wynająć od 
Komisji Instytutu ubogich chrześcijan w e 
Lw-owie, na, pomłeszczeri-ie schroniska dla 
bezdoninych, kobiet oiraZ kuchni dla bezro­
botnych, iednooiętrowy dom z kompleksu 
aabu-d-owań D-omu ubogich, przy uh Wrionow-
s-k-ichi 2  za czynszem kwartalnym z ,
1442.19. Uchwahmo diopł-adć P. A'd-amowj 
SmoM skiemu w  W arszawie kw-otę zł. 7.ut 
dio ceny nabytych odt niego- p-rzez miast,o- w 
1925 r 92 o-birazów Łukaszewicza, 
mian za  oo P. Smoliński odda miastu dtodlat- 
kow-O' 147 tomów dzieł, dotyczących dziejów 
wojskowości rosyjskiej. Uchwatono zakupić 
fi-lm Miasto -Lwów”, oeterh wyświetlania go 
inia Powszechnej W ystawie Poznańskiej, za 
oenę -około, kw oty 1500 zi. _ .

Odznaczenia krzyżem rumuńskim. W u 
znaniu zasług położonych przy- organizowa­
niu IX Międzynarodowego' Kongresu medy­
cyny i; fa-rmalkiochemj-i,, odznaczeni zostali 
krzyżem rumuńskim między hinymi: gen.
PnuDoert Pułk. Ząkliński, pułk. Krupiński, 
! ; S  (L iuó isk i.lpu łk . Popław ski i- prof. 
Weil. ,

Uroczysta, Akademia ku uczczeniu Mar.u 
Konopnickiej odbędzie- się staraniem K om te-

Rndn.wv Pomnika poetki w niedzielę dm a 
14 ^ i i i  o .godiz. 11.30 w  Teatrze Wielki,u. 
Słowo wstępne wygłosi: znany literat Stani­
sław Maykowski. Udzffiał w  prodlukcj-aeh a r­
tystycznych przyrzekli pp. Siemaszkowa, 
PlatóiWJia, Piaistównal, Kus-towskii, Kiellarski, 
Leszczyński oiraz chor ,,-Bard .

Maurycy Deoobra w  Warszawie. Dnia 
17 bm. przyjeżdża do Wars-zmwy popularny 
pisarz francuski M aurycy Dccobra, który 
tegoż d-niai wygłosi odczyt pod tytułem  „Mi­
łość miiędzynaroidowa”. Odczyt ten pisarz 
francuski po-wtóirzy w  Ło-dlzi, Krakowie, 
Lwowie i -Poznanłu.

Z dzielnicy uniwersyteckiej w Paryżu. Rząd 
republiki libaniskiej wstawił do projektu budżetu 
n.a rok 1929 sumę 100 tys. franków na ufumdowa- 
nie dwuch pokojów studenckich -w paryskiej 
dzielnicy uniwersyteckiej (Citć Universitaire). 
I odo-bnie francuski rezydent generalny w Maroko 
postanowił ufundo-wać szereg pokoi: s-tudenckich; 
w tym cełu wp-iisa-no na budżet szeryfa 200 tys- 
iranków.
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Jak uwolniono ]<
Dziesięć lat mija za kilka tygodni od 

pamiętnej r e w o l u c j i  l i s  t o p  a d o Wję j, 
co jak burza przeszła po Europie, dała w ol­
ność narodom, przyniosła Polsce w yzw ole­
nie z wiekowej niewoli. Był to listopad, mie­
siąc dziwny u Polaków, miesiąc w  którym  
burzy się duch polski, a skrzydła urastają 
mu u ramion.

S-go listopada 1918 u w o l n i o n y  z o ­
s t a ł  W ó d z  N a r o d u ,  J ó z e f  P i ł s u d ­
s k i  z I t w i e r d z y  m a g d e b u r s k i e j ,  
do której w trąciła go przemoc pruska i 
podła intryga austrjacka. W raz z Nim w y ­
szedł też z m urów więzienia szef Jego sz ta­
bu, Józef Sosnkowski.

Do dni tych, tak doniosłych dla losów 
powstającej Polski, nawiązuje „frankfu rter 
Zeitung“ w  jednym z ostatnich swoich nu­
merów, podając autentyczny tekst listu hf. 
riarrego K e s s 1 e r a, późniejszego pierw ­
szego posła niem. w  W arszawie, listu, pi­
sanego do niewymienionego przyjaciela, w  
dniu 12 listopada 1918, a opisującego do­
kładnie uwolnienie Więźnia magdeburskie­
go i przebieg pierw szych dni po tern uwol­
nieniu-

Hr. Kessler znał Józefa Piłsudskiego 
jeszcze z czasów  wojny, z walk na W ołyniu 
w październiku 1915 r. Z listu jego widać, że 
Piłsudski w yw arł na nim silne wrażenie i że 
ten w ybitny Niemiec odnosił się do polskiego 
W odza odrazu z wielkim respektem. Uwię­
zienie Piłsudskiego w  Magdeburgu w yda­
wało się Kesslerowi — jak utrzymuje — 
„wielkiem głupstwen" i było przezeń potę­
piane.

W  jesieni 1918 r. po przełomie niemiec­
kim, w ysyłany  był Kessler do M agdeburga 
do Piłsudskiego, a kiedy w ybuchła już na 
dobre rewolucja, rząd niemiecki w ypraw ił 
go tam ponownie w  dniu 6 listopada i kazał 
mu oczekiwać dalszych, telegraficznych dy- 
spozycyj, dotyczących uwolnienia polskie­
go W odza. Rozkaz uwolnienia przyszedł 
jednak dopiero w nocy z 7-go na 8-go listo­
pada; kazano zwolnić Komendanta bez sta­
wiania mu jakichkolwiek warunków  (co z 
początku było w  projekcie) i czemprędzej 
dostawić go do Berlina.

Od środy czekał hr. Kessler w  M agde­
burgu. I tutaj ruchy rewolucyjne zaczynały, 
się już wichrzyć. „W e czwartek, 7-go listo­
pada — pisze Kessler — położenie było już 
bardzo ciężkie". Dowódca wojsk, s tary  
kaw alerzysta, zarządził alarm, prezydent 
policji był z tego powodu zrozpaczony, a 
adjutant komendanta tw ierdzy przybiegł co 
tchu do Kesslera, prosząc go, aby jako upeł­
nomocniony przez rząd ludowy w  Berlinie, 
przedsięwziął jakieś środki zaradcze. Hr. 
Kessler odmówił, nie chcąc jeszcze bardziej 
zwiększać chaosu. Ale nie minęło nawet 
kilka chwil od tej rozmowy, gdy odezwał się 
nagle dzwonek telefonu i dowódca po­
prosił Kesslera do siebie na natychm iasto­
wą konferencję. Hrabia pośpieszył bezzw ło­
cznie. Zastał starego w iarusa, zniszczonego 
wojną, bezradnego, obawiającego się, że je­
go samego mogą żołnierze lada chwila u- 
więzić. Kessler radził mu, nie posuwać się 
naprzód, nie drażnić ludności wojskiem, 
które i tak jest zrewoltowane. Na uspokoje­
nie ludności można w płynąć przez związki 
zawodowe i socjalistów. Generał zgodził się 
na wszystko. Cóż innego mógł wogóle 
przedsięwziąć?

Cały w ieczór z 7-go na 8-go przesiedział 
Kessler z dowódcą. Oczekiwali każdej 
godziny przybycia zrewoltowanych m a­
rynarzy, którzy  od w ybrzeża, od północy, 
posuwali się dalej, biorąc w  ramiona re­
wolucji coraz w iększe połacie północnych 
Niemiec. W  M agdeburgu wrzało. Dochodzi­
ło do zatargów  a naw et zabójstw. Pocią­
gów i gazet z Berlina nie było- Komunikacja 
przerw ana. Tylko komenda dworca miała 
jeszcze połączenie telefoniczne ze stolicą.

W  nocy przyszedł rozkaz zwolnienia 
Komendanta Piłsudskiego. Miało to nastą­
pić nazajutrz o godz. 10-tej rano. O pół do 
9-tej zjawił się u Kesslera oficer dyżurny 
i zameldował, że pociągi do Berlina nie od­
chodzą, więc dostawienie Piłsudskiego do 
stolicy koleją jest niemożliwe. Kessler po­
stanowił Go jednak mimo w szystko uwol­
nić i autem przewieźć do Berlina, ternbar- 
dziej, że rząd znów telegrafował i domagał 
się największego pośpiechu w  wykonaniu 
rozkazu.

W| chwili, gdy Kessler stał przy telefo­
nie i żądał od komendanta kolumny auto­
mobilowej dostarczenia samochodu, w kró t­
ce po godz. 9-tej rano, nastąpił wybuch re­
w o1 ucji w  Magdeburgu. P rzez ulice przecią­
gał już ogromny pochód żołnierzy, m aryna­
rzy, cywilnych, z czerwonemi sztandaram i, 
zdziera! oficerom wyłogi, odbierał szable, 
strzelał do tram w ajów , uderzał na koszary

izefa Piłsudskiego
i odwachy. Kessler, nie mając ubrania cy­
wilnego, przem knął się bocznemi uliczkami 
do komendy automobilów i zastał tam  jako 
komendanta młodego, dzielnego oficera, 
r o t m i s t r z a  von G ii 1 p e n a. k tóry  prze­
był wojnę u Turków na Kaukazie. P rzedło­
żył mu całą sprawę, zażądał auta, w yraża­
jąc obawę, że inaczej sam tłum uwolni 
gw ałtem  Piłsudskiego, przyczem  może nie 
obejdzie się bez przykrych zajść- Von Giil- 
pen przyrzekł spełnić żądanie, i ośw iadczył 
że sam także chce udać się do Berlina.

Ponieważ rozruchy na mieście rosły, 
Kessler nie odw ażył się już w yjść na ulicę 
w uniformie. Pożyczył od Giilpena płaszcz 
myśliwski, w dział go na mundur, a w ło­
żyw szy na głowę stary  kaszkiet, w yszedł 
na ulicę. Umówił się z Giilpenem, że pójdzie 
zwolnić Piłsudskiego i Sosnkowskiego, a 
tym czasem  rotm istrz też po cywilnemu, o- 
puści autem miasto i oczekiwać będzie na 
szosie berlińskiej, za mostem nad Elbą. Roli 
łącznika podjęła się stenotypistka, która 
miała oczekiwać z wiadomością opodal w ię­
zienia. Kessler przem knął się szczęśli­
wie przez zrew oltow ane tłum y; wyglądał w 
sw ym  „cyw ilu '11, jak praw dziw y bolszewik, 
nikt go naw et nie zaczepił.

Tymczasem Piłsudski i Sosnkowski, 
siedząc za grubemi m.urami tw ierdzy, poło­
żonej na w yspie i połączonej mostem z Ma­
gdeburgiem, nie wiedzieli, co się dzieje do­
okoła. Był przepiękny ranek, chociaż było 
to w listopadzie. Obaj więźniowie zażywali 
zwykłej przechadzki w ogrodzie, więzienia. 
Gdy Kessler zjawił się przed nimi w swojem 
oryginalnem przebraniu, nie noznali go, 
zrobili wielkie oczy. Gdy im potem oświad­
czył, że są wolni i tnają jechać do Berlina, 
„podziękowali z uprzejmością pełną godno­
ści, a la Polonaise" — dodaje Kessler.

Hrabia oznajmił, że w mieście są nie­
pokoje, w yjazd natychm iastow y jest ko­
nieczny, zostaw ia im więc tylko 10 minut na 
spakowanie się- Każdej chwili tłum może 
wpaść do tw ierdzy.

Tych dziesięć minut w ydaw ało się wie­
kiem. Kessler niecierpliwie przechadzał się 
tam i sam po ogrodzie. W reszcią wyszli 
Więźniowie, obaj z małemi tobołkami.

1 ymczasem  na podwórzu więziennem 
zgromadził się tłum ludzi, żołnierze, ranni, 
rekonwalescenci, więźniowie tw ierdzy. W y­
chodzących przyjęto z niepokojącą cieka­
wością; bo był to widok istotnie ciekaw si 
Piłsudski w  mundurze legjonowym, Sosn­
kowski po cywilnemu, Kessler w  płaszczu 
od polowania i w wojskowych butach. 
W szyscy trzej przeszli w  milczeniu i nie- 
zatrzym yw ani obok zdumionej straży, w y ­
chynęli z tw ierdzy na ulicę i dostali się na 
most na Elbie. Tu czekała stenotypistka z 
wiadomością, że rotm istrz Giilpen przeje­
chał szczęśliwie przez tłum i czeka z autem 
na berlińskiej szosie,

„Niebawem — pisze Kessler — byliś­
my na miejscu, wsiedliśmy w e czwórkę do 
auta i pomknęliśmy jak strzała w ciepły, 
jasny, rozbłękitniony dzień listopadowy, dro 
gą w śród pól i lasów, niewiedzącyeh nic o 
rewolucji".

Po drodze były  postoje. Giilpen, żoł­
nierz bity na cztery boki, postarał się w 
Genthin o doskonałe śniadanie: zupa mlecz­
na, masę masła, przysm ażane kartofelki. 
Ludzie zasłyszeli tu w praw dzie już coś nie 
coś o rewolucji, ale byli naogół spokojni, 
ciesząc się, że w Brandenburgii jeszcze 
cicho.

Po godzinie dalsza jazda. Podróż przez 
wsie i pola, cudnem, delikatnie rozmglonem, 
słonecznem popołudniem —- była jak w baj­
ce. Szła jednak nieszczególnie? Co 20 kilo­
m etrów  mniejwięcej psuły się gumy u auta, 
napompowane nie powietrzem, ale rodza­
jem „zupy kg/rtoilanej" (wynalazek wojen­
ny): gdy coś tam  pękło, bryja się rozlew a­
ła i czuło się dookoła drażniąca woń karto ­
flanki. „Piłsudski kaszlał —- pisze Kessler 
— i zasłaniał sobie usta przed pędem w i­
chru starym  filcowym kapeluszem. Pewnej 
chwili trącił mnie i ukazując na pola, powie­
dział mi cicho, oszczędzając głosu, prawie 
do ucha: że tak, jak tu, jest w  Jego ojczy­
źnie, w  Tego rodzinnej ziemi, w której się 
w ychow ał; taka uboga ziemia, takie bura­
ki, takie małe kaw ałki lasu; ale jego wioska 
ojczysta, tam  koło Wilna, jest tylko więcej 
pagórkowata, więcej dzika. Jego szaronie- 
bieskie oczy, trochę niesamowite, ale bardzo 
dobre oczy, patrzy ły  przytem  miękko do­
okoła. Uczucia ludzkie w zięły w nas górę. 
Staliśmy się w szyscy na chwilę — w śród 
tej błękitnej, wojną i rewolucją osaczonej 
przyrody, — jakgdyby braćmi"-

W  W usterm ark (koło Dóberitz) natknę­
li się podróżni rla rewolucję; z idylli wpadli

z Magdeburga ?
w chaos. Cała ludność w  ruchu; gapie i 
żołnierze zatarasow ali drogę; oddziałek 
w ojskow y z podoficerem, w komicznych ja­
kichś uniformach niby z epoki napoleoń­
skiej, tw orzył obsadę miejscowości. Odbyła 
się krótka indagacja), ale ponieważ stroje 
pasażerów  automobilu były  więcej niż re­
wolucyjne, puszczono ich zaraz w  dalszą 
drogę.

O piątej popoł. przyjechali do Berlina. 
Auto było praw ie połamane, ale podróżni 
cali i zdrowi. W  Berlinie panow ał tego 
wieczoru (piątek, 8 listopada) jeszcze pozor­
ny spokój, chociaż wybuchu rewolucji ocze­
kiwano z każdą godzina.

Kessler zatelefonował do Hatzfeldta, 
pytając, co robić dalej z polskimi eks-więź- 
nifwni. Ten odpowiedział, że jazda do W ar­
szaw y jest obecnie niemożliwa, gdyż ko­
munikacja przerwana. W obec tego Kessler 
i Giilpen zaprowadzili swoich polskich to ­
w arzyszy  do hotelu Coutinentai, gdzie po­
koje były  zamówione.

„Piłsudskiego dręczyło — pisze Kessler 
—• jak dowiedziałem się od Sosnkowskiego, 
że mu odebrano szablę". (Żołnierz czuł się 
bez szabli jak bez ręki). W obec tego, naza­
jutrz (9-go listopada) ubrał się hrabia w  u- 
niform i nienapastow any przez nikogo na 
ulicy udał się na poszukiwanie szabli dla 
polskiego Komendanta. Lecz wszystkie 
sklepy z bronią by ły  zamknięte. W obec te ­
go ofiarował Kessler Piłsudskiemu na pa- 
niątkę swoją w łasną szablę bojową, która 
już nieraz była w polu.

O 1-szej w  południe udał się hr. Kessler 
do Langw ertha po dalsze wiadomości i dy­
spozycje. Chwila była osobliwa. Gdy obaj 
rozmawiali przy biurku, zahuczało coś w 
mieście; to tłum rzucił się na jedne z w iel­
kich koszar. Działo się więc coraz gorzej. 
W ybuch się zbliżał. Piłsudskiego trzeba 
było w ypraw ić czemprędzej z Berlina. Kes­
sler z Hatzfeldtem idą więc do ministerjum 
wojny, . żądając nadzwyczajnego pociągu 
dla polskich więźniów Ale tu nie było z 
kim gadać! P rzyjął ich nadęty i „driliowa- 
ty “ major sztabow y. „Dla niego — pisze z 
drwinani Kessler — Józef Piłsudski był 
zaw sze jeszcze tylko niebezpiecznem indy­
widuum". Z trudnością przyszło się doga­
dać.

Gdy wyszli na ulicę, w  mieście robiło 
się już gorąco. Od „Anhalter Bahnhof" ku 
„Postdarner-Piatz" ciągnął ogrom ny po­
chód dem onstrantów  W szystko się kłębiło. 
Na rogu ulicy pojawiły się nadzwyczajne 
tl&daki: „Abdykacja cesarza!" Było to koło 
pół do drugiej w południe 9-tego listopada

Lwów w
u.

O tempie rozw oju kulturalnego i handlo­
wego oraz wogóle o tempie życia każdiego 
środowiska św iadczy wiele jego ruch po­
cztowy, telegraficzny i telefoniczny. P rzy ­
patrzm y się tedy, jak odnośne cyfry w y­
glądają w ty  oh latach we Lwowie. Go się 
tyczy 'ruchu pocztowego, to w e Lwowie na­
dano w  r. 1923 ogółem posyłek 182 miljom, 
w r. 1924 cyfra ta spiadia gwałtownie bo na 
38 miljn., b y  w  r. 1925 podnieść się nieco na 
44 milion. Nadesłano :zaś w tym  czasie do 
Lwowa;: w  r. 1923 39 milijon. .przesyłek, w  r. 
1 9 2 4  44 rrtiljon.,, w r. 1925 61 mjiljon. Odnośnie 
do telegramów to w  r. 1923 nadano ze Lw ow a 
telegramów 393.000, nadeszło ich do Lw o­
w a 388.000; w  r. 1924 nadano 301.000, nade­
szło 319.000; w r. 1925 nadiano 343,000, nade­
szło' 426.000. Rozmów telefonicznych mię­
dzym iastowych przeprowadzono w  r. 1923 
624.000, w  r. 1924 568.000, w  r. 1925 699.000. 
Cyfry komunikacji lotniczej nie przedsta­
wiają się w  tyim okresie zbyt okazale, W  r. 
1923 przyleciało db Lwowa. 371 pasażerów , 
w r. 1924 38*6, w r. 19,25 770 (wzrost ten na­
leży tłumaczyć otwarciem  w tym  roku linji 
Lwów-Kraków); odleciało ze Lw ow a w i. 
1923 377 osób, w r. 1924 344, w  r. 1925 76S 
osób. O tych samych momentach rozwojo­
wych świadczy i ruch przyjezdnych. Ogółem 
przybyło do Lw ow a w r. 1923 202.000 osób, 
w t .  1924 również 202.000, w r. 1925 175.000 
osób. Główną ilość przybyłych dostarczyły 
inne miejścoWośći Polski, są jednak przyby­
sze zie w szystkich praw ie krajów europej­
skich, kilka setek przypada na. Amerykę 
<a kilka jest .nawet z  Azji i Afryki.

O innej znow u kwestii1 mianowicie O' do­
brobycie mieszkańców świadczy ilość skon­
sum owanych przez nich środków żywności. 
Cyfry te w 1 poszczególnych latach nie odbie­
gają zbytnio od siebie ii dlatego dla izwrjen- 
towania się w  tej' materji w ystarczy przy­
toczenie jednego roku a więc np. 1924. Je­
den mieszkaniec Lwowa, skonsum ował w 
tym roku. rumu, wódek i spirytusu 1,88 1,

1918 r. Ale ta abdykacja nie była już niczem 
ważueru. Przecież dawno była przesadzona. 
Była to tylko jakby jakaś uboczr.a s .en a  w 
wiidkjm dramacie, scena odgryw ająca się 

na stronie". Kessler poszedł do doim, prze­
brał się po cywilnemu. Gdy znowu w yszedł 
przez miasto niknęło już wieikie auto, cale 
w czerwonych sztandarach; było to auto 
cesarskie, obsadzone marynarzami i żołnie­
rzami.

Około 2-giej zeszli się: Piłsudski, Sosn­
kowski, Kessler, Giilpen i Hatzfeldt. Udali 
się do starej winiarni Millera, do cichego, 
tylnego, staroniemieckego pokoiku, na po­
łudniowy posiłek. W  wielkich przednich sa­
lach firanki były  spuszczone, stoliki tłumnie 
zajęte przez gości. Kelnerzy od czasu do 
czasu rzucali wiadomości, że na mieście ro­
sną tłumy, demonstrują, ciągną przez ulice 
Wfśród ludzi panował jakiś szubieniczny hu­
mor. Rzucano co chwila żartobliwe pytania, 
np. czy „kuchnia znajduje się jeszcze w rę­
kach starego rządu". Dziwny nastrój pano­
w ał —• wspomina Kessler - -  w naszym  ci- 
chyn, m ałym  pokoiku, przy grzanem  winie 
i śniadaniu. Dookoła szalała rewolucja. P ił­
sudski był pow ażny i posępny, zostaw ał 
pod wielkiem wrażeniem w ypadków , oba­
wiał się oddziałania ich na Polskę. Sosn­
kowski rozruszał się po raz pierwszy.

Koło 5-tej popołudniu w yszli z lokalu. 
„Pod Lipami" było ciemno i prawie pusto. 
Tylko ciągle przem ykały się rwące, niespo­
kojne, czerwone auta ciężarow e w sztan­
darach, pełne uzbrojonych ludzi. Jeździły 
tak bez celu, jakby dla rozkoszy samego ru­
chu i pędu. Na nich żołnierze, uzbrojeni cy ­
wile, jakieś indywidua, naw et kobiety. Lu­
dzie na ulicach wznosili okrzyki. S trzałów  
nie było jednak słychać. Niemcy odprow a­
dzili Więźnia magdeburskiego do hotelu i tu 
pożegnali się z nim. Przed brama hotelu „za­
stali już rewolucję". Na straży  stał stary, 
szpakow aty brodacz, uzbrojony robotnik. 
„To czerwonogw ardzista" — objaśniał por- 
tjer z pewną dumą.

Miasto huczało. Ale nie była to jeszcze 
w łaściw a rewolucja. Tylko wojsko było 
zrewoltowane. xMieszkańcy Berlina demon­
strow ali i... czytali nadzwyczajne wydania.

Rola hr. Kesslera była skończona. Lo­
sy Józefa Piłsudskiego potoczyły się zna­
nym torem. Oczekiwany przez Naród cały, 
stanął niebawem ukochany Naczelnik w 
W arszaw ie i objął ster rządów. Zajaśniała 
Jego wielka popularność w społeczeństwie. 
Jego niepospolita indywidualność. Ta indy­
widualność, która imponowała naw et w ro ­
gom, ujmowała naw et wrogów, i której mi- 
rnowoli oddaje dzisiaj hołd w swoich wspo­
mnieniach pruski oficer i dyplomata.

( - 1 - )

cyfrach.
w ina 0,67 1, piwa. 21„59 1; bydła rzeźnego, 
cieląt i świń wypadało na jednego mieszkań­
ca  0,35 sztuk, dtnobjiu 0,19 sztuk, ryb 5,29 kg., 
ryżu 2,42 kg„ mąki, krup i pieczyw a 54,08 kg., 
zboża chlebowego 47,17 kg., owoców świe­
żych i suszonych 11,55 kg., masła 2,64 kg-, 
łoju 3,56 kg., smalcu 0,75 kg., mydła 2,53 kg., 
jaj 104 sztuk, drzew a 0,73 metrów sześć., 
węgla; 270 kg. Cyfry te niestety na ogół nie 
są zbyt pocieszające I mówią już to* o ubóst­
wie już też o  nie Wielkich potrzebach mie­
szkańców.

W ażną rubrykę stainowi bezpieczeń­
stwo publiczne. Szczególnie różnice w y k a­
zuje w tym względzie r. 1924 w porównaniu 
z ir. 1925. I taik kiedy w r. 1924 aresztowano 
w e Lwbwie za różne przestępstw a i wyikro- 
cze'iiiiai4,412 osób, w  r. 1925 liczba ta dochodzi 
do 10,387. 'Największą pozycję w tej cyfrze 
zajmuje włóczęgostwo' bo 2300 wypadków, 
poczerń idzie ikradlz-ież 1 sprzienilewienzienie 
z cyfrą .2075, następnie pijaństwo w  1332 w y ­
padkach. Inne przestępstwa nie przekraczają 
tysiąca a zabójstwo i m orderstwo figuruje 
z cyfrą 199 wypadków. W  związku z tein 
wspomnieć należy też o kronice pożarów, 
których nawiedziło Lwów w r. 1923 316, w 
r. 1924 342 a  w r. 1925 338.

Ciekawem jest dalej aagadnieniie ile 
mieszkańcy Lw ow a płacą rocznie tytułem 
daniln publicznych. Opierając się na danych 
z r. 1925, stwierdzić należy, że we Lwowie 
wpłacono w szystkich podatków  zw yczaj­
nych i. nadzw yczajnych 8,629.000 zł., ty tu ­
łem opłat stem plowych j grzywien 2,683.000 
zł., 'przyczem zaległość? opłat wynoszą pra­
wie tyle, co suma kwot wpłaconych.

Miejski tram w aj elektryczny przewiózł 
w  r. 192.3 29,923,000 osób, w  r. 1924 mniej 
więcej tąsam ą ilość zaś w r. 1925 35,924.000 
m3 w  r. 1924 6,351.000, w  r. 1925 6,846.000. 
Gazu zużyto we Lwowie w  ,r. 1923 6,609.000 
Zużycie gazu w zrasta więc stale choć pow o­
li, przyczem  w ypada nadmienić, że ponad 
2500 laitarń gazowych ośw ietlało w tym cza­
sie ulice miasta. A. L.
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Z Sali koncertowej.
VVi,

,etfSnscy „Chłopcy - Śpiewacy1'. — Paryski 
Kwintet Instrumentalny;

^ W ie lk ą  była onegdaj liczba tych, którzy 
v Ując się szumną reklamą, poprzedzającą 

hie ^ ^ 'k a t a c h  dziennikarskich w ystąpie- 
^^deńsk iego  zespołu śpiewackiego, ja- 

z , SIS w  sali Tow. Muzycznego. Niestety, 
*1« ? . dość znaczne rozczarowanie.
' d - dani koncertanci, choć naogół po- 

* *  się mogą pewną dyscypliną śpie- 
LJ" ą i muzykalnością, nie dorośli jednak 

Owczo do w ystąpień estradowych- Brak 
k  ■ Przedewszystkiem  dobrych głosów. 
6 ^ aszcza soliści ich nie zdołają sprostać 
^ ełnie elem entarnym  wymogom, dlatego 
Bk} g*pwnie pomysł w ykonania Schubertow- 

opery uważać należy za eksperym ent 
R&r u e chybiony, nie mówiąc o innych 
. kach, nie do uniknienia w podobnych im- 

®̂ ach, jak zupełnie prym ityw na gra, a- 
JJfhPanjament fortepianowy i t. p. Lepiej
* te piękny chór Schuberta p. t. „Dorf- 
-f!Ćn > a zw łaszcza pieśni w tonie ludowym. 

Pgska, szw ajcarska i tyrolska, mimo, że 
*ie nie przekonały nikogo o potrzebie po- 
“Pych eksperym entów, ani w odniesieniu 
, samych koncertantów, ani też, tern mniej, 

Publiczności.

■ . Znany w e Lwowie ze swego poprzed-
. w ystępu przed trzem a laty, świetny 

^®spór instrumentalistów paryskich, zapre- 
v P^ował tym  lazein program  zawsze inte­
g ru jący , choć trocrhę nierów ny pod wzglę- 

hi wartości artystycznej. Entuzjazm Pez 
~ sfrzeżeń wzbudziła■ włuuułiu pierw sza przede-

-VSzYstkiem część koncertu, obejmująca 
. r*cert Couperin‘a, na skrzypce, wiolon- 

i harfę, Beethovena Trio-Serenade op. 
^ fla flet, skrzypce i altówkę i RousseFa 
^ rfcnadę op. 30 na flet, skrzypce, altówkę,

nczelę i harfę. P ierw szy z tych kom- 
L^Zytorów , o największy z członków sła- 

g N  rodziny francuskich organistów przy 
. ściele St. Qervais w Paryżu, k tóry  też 

tw órca w ycisnął głębokie piętno na 
T ^ y c e  fortepianowej (względnie clayece- 
F>Wej) pierwszej połowy XVIII stulecia, 

też jego znany w historji przydomek 
s raiięois Couperin Le Grand"- Jego „Con- 
, Royaux“ jesL wspaniałym  przykładem  
j ^ 0 koronkowego, z dawnej g ry  lutniowej 
■ >rącego początek i barokoweml ozdobami 
^ eładowanego stylu clavecenistów fran- 
S^kich, a jako taki wiernem odbiciem całej 
£°k i. W ykonanie jego było w prost mis- 
|j^0Wskie, tak samo zresztą, jak i Serenady 
-,ethovena i Serenady Roussel’a, kompozy- 

3 ^  zachwycającj sposobem operowania bar- 
dźwięku, inwencją melodyczną i rytmi- 

Jako harm onista pochodzi Roussel w 
^ s t e j  linji od Debussy‘ego, od którego od­
ja d ła  g0 jednak silniejszy zm ysł konstruk- 
y^Uy; jest on w raz z Ravelem najwięk- 

przedstawicielem  w czorajszych kie- 
4 lków w muzyce francuskiej — nowoczes-

I

Stanowisko Rządu Polskiego w tej w a ­
żnej kwesiji jest zupełnie jasne, racja nasza 
należycie ugruntowana. Dobra Cieszyńskie 
zostały uznane na mocy artyk . 208 traktatu 
w  St. Germain, p r z e z  o b i e  u k ł a d a ­
j ą c e  s i ę  s t r o n y  za dobra rządu austr­
iackiego i jako takie przekazane zostały 
przez Austrję Polsce, tytułem  odszkodowa­
nia. Sytuacja praw na Poiski nie pozostawia 
zatem najmniejszych wątpliwości, a preten­
sje osób trzecich (w tym w ypadku arcyks. 
Fryderyka), roszczących sobie praw o do 
tych dóbr, nie mogą dotyczyć Polski i nie 
powinny wchodzić tu wogóle w grę.

Pozatem  pam iętać należy, że dobra 
Cieszyńskie — to stara, odwieczna ziemia 
polskich P iastow ców  śląskich, k tóra tylko 
w drodze stosunków i intryg familijnych za­
anektowana została później przez przod­
ków Fryderyka Habsburga na rzecz użyt­
kowania prywatnego. Za czasów  dawnych 
były  to dobra lenne, królewskie, a więc pu­
bliczne, państwowe, i tego charakteru sw e­
go nigdy stracić nie mogły. 1 en sam cha­
rakter dóbr koronnych zachow ały one i za 
Austrji, i j a k o  d o b r a  k o r o n n e  prze­
szły w traktacie w St. Germain na rzecz 
państw a sukcesyjnego, tj. Polski.

Przepisanie tych m ajątków koronnych 
w  księgach hipotecznych na w łasność p ry ­
w atną pewnej linji Habsburgów, nie może 
przekreślać prawa- Nie są to dobra ani o- 
dziedziczone, ani uzyskane drogą rzetelnej 
wym iany, czy kupna, i przodkowie arcyks. 
F ryderyka byli na. nich zawsze intruzami i 
zaborcami.

Dzięki takim uzasadnieniom prawnym  
i takiej powadze moralnej, , może też Rząd 
Polski spokojnie oczekiwać rozstrzygnięcia 
zbliżającej się rozpraw y i przeciwstawić się 
śmiało tendencyjnym argumentom arcyks. 
F ryderyka i jego obrońców, dopatrujących 
się w  stanowisku Polski „krzyw dy" i jakie­
goś pogwałcenia praw a własności.

Równocześnie opinja społeczeństwa jest 
silnie przekonana, ż e  ż a d n a  r ę k a  p ó l -  
s k a nie przyłoży się pomocnie do nieuza­
sadnionych pretensyj habsburskiego dyna­
sty, tak pamiętnego ludności całej Polski 
i Śląska z czasów działań wojennych b. a r­
mii austriackiej, i że rdzenna, rodzima zie­
mia polskich książąt i księżnych cieszyń­
skich ostoi się na wieki przy Macierzy, 
jak jej to było p;sane w  odwiecznych prze­
znaczeniach Boskich i ludzkich.

Mniej natom iast zainteresow ały utw ory 
t e r a s a  (Trio na skrzypce, altówkę i wio- 
^ cZelę), d’ Indy’ego (Suita na flet, skrzyp- 

altówkę, wiolonczelę i harfę). Nużące 
ŁWlekłości roboty tem atycznej i brak 
^ d z iw ie  oryginalnej inwencji w  pierw- 

z nich, zaś pewna scholastyczna i a- 
^ emicka postaw a kom pozytora w  dru- 
a nie potrafiły przem ówić do słuchaczy 

et mimo najbardziej skończonej inter- 
I  Wą- b>la tej ostatniej bowiem wszystkie, 

^ j/^ Jż sz e  naw et słowa pochwały, w ydają 
h. i niewystarczające. Każdy z członków 
W ą s k ie g o  zespołu jest nie tylko w ybit- 

wirtuozem, ale przedew szystkiem  wiel- 
a rtystą i muzykiem, umiejącym subtelnie 

^ ^ id u a l i z o w a ć  w zakresie poszczegól- 
Jkj-e . ePok i osobowości tw órczych; w  za- 
^  s ê starszej i nowszej muzyki francuskiej 
tjje clalnie dają oni w zory nieprześcignione, 

^ l ą c e  sobie równych w  Europie.
Stefanja Lobaczewska.

^ oces z Habsburgami 
0 dobra Cieszyńskie.

£fc0 ^ a dzień 18 października b. r. w yzna- 
Itąto*1 .została przed sądem apelacyjnym  w 
^eg^ionch  nowa rozpraw a w  sprawie zna- 

Procesu b. arcyksięcia F ryderyka 
^ ą \ - Urga z Rządem Polskim o wielkie do- 
^ ź e „0rnory Cieszyńskiej. Pam iętam y do- 
jtątr’ -?e Proces ten został w  pierwszej in- 

E. w sądzie okręgowym  cieszyń- 
°lsk- r0zstrzygnięty na korzyść Skarbu 

Obecnie cała spraw a w raca przed 
Katowicką znowu na tapet-

Zgoa najsłynniejszego 
medjum świata.

Jan Guzik — jak już donosiliśmy — 
umarł w Warszawie w 5b roku życia. Od 
szeregu lat cierpiał na płuca, od pół roku 
złożony był ciężką niemocą. Osierocił czwo­
ro dzieci.

W zaraniu badań spirytystycznych w 
Polsce odkrył go prof. Ochorowicz i przez 
szereg lat robił z nim eksperym enty po ­
społu ze znanym spirytystą prof. Chło- 
pickim.

Badania nad Janem  Guzikiem dały 
olbrzymi materjał naukowy, a eksperym enty 
prowadzone przez prof. Ochorowicza stale 
rozwijały zdolności medjumiczne Guzika. 
Tajemnicze właściwości medjumiczne G u­
zika badali również bądź to w Paryżu, 
bądź przybyli w tym celu do P o lsk i: prof. 
Karol Richet, dalej zmarły tragicznie orga­
nizator Instytutu badań m etapsychologicz- 
nych Geley, j angielski medjum ista prof. 
Mackenzie, szeik Yestiab z K onstantyno­
pola, Prince z Ameryki i jeszcze rok temu 
dr. Osty, dyr. Instytutu m etapsychicznego 
w Paryżu, autor znakomitego dzieła „Ja­
sno widzenie “.

Guzik, jako medjum, odznaczał się nie­
bywałą zdolnością w czasie transu materja- 
lizowania zjaw, które tłumnie otaczały se- 
ansujące osoby, przemawiając głosami ludz- 
kiemi w rozmaitych językach.

Tajemniczość tych doświadczeń zacie­
kawiała szersze koła, które starały się za 
wynagrodzeniem organizować prywatne se­
anse spirytystyczne. Medjum, wyczerpane 
kilkakrotnem dziennie seansowaniem z nie­
powołanymi seansowiczami, nie zawsze m o­
gło wywoływać prawdziwe efekty i stąd 
płynęły niejednokrotnie narzekania. Bądź co 
bądź był jednem z kilku europejskiej sławy 
rnedjów, które zjednały nam sławę, iż Pol­
ska więcej zdziałała dla badań m etapsychi- 
cznych, niż wszystkie inne kraje Europy.

.słów. Zarówino oirtagraifjai jaik i fenotyczna 
wymowai -ustalone- i miairauooine są uista-wą. 
-Każdiy -członek ustanowionej komisji języko­
wej opracowuje inną Ite rę . Urnw-ersyte-t w 
Stambule wiyidla również s to ln ik  w yrazów  
naukowych, niemiaijący-ch dotychczas obyw a­
telstwa- w  mo-wite1 tu/ecikiej:, a także słownik 
■wyiriaiziów -lekarskich. Z drukam i państwow ej 
wyśzłyj julż pierw sze książki, drukowane 
cz-cidnkiami ła-oińs-kiemi. Są to cztery dzieła 
naukowe i dwie -po-wieścii.

TRANSMISJA OBRAZÓW NA USŁUGACH 
POLICJI.

Komemdla- polteji duńskiej w  Kopenhadze 
jprz-epir-owadziiła z powodzeniem szereg do­
świadczeń wi silź-iledzliriie transmisji obrazów 
między kw.aterą główną w- Kopenhadze i 
kom-isarjJtami policji, znajdującymi się na 
Pi^ze-amieściach st-ol-iicy. Zwykłym kablem 
teleło-niczinym wym-ieni-ono szereg w yraź­
nych odbitek i odcisków palców różnych 
przestępców i zbrodniarzy, stwierdzając 
tym sposobem możliwość w  praktyce u łat­
wień w  dochodzeniach i śledztwie póbcy;- 
nem w  przyśpieszonym  tempie. Aparatów d-o- 
ty-cli d-o-świadcz-eń dostarczyła policji duń­
skiej stacja krótkofalowa1 „7 R. L.” Komen­
dant pokcj-t- w  Kopenhadze, zapytyw any o 
wynik doświadczeń, w yraził żyw e zadowo­
lenie i pogląd, że nowa dziedzina radiote­
chniki przyczyni:.*;.! ę z-nako-nrcie do s.piaw- 
n-ości śledczej służby policyjnej.

Sprawy gospodarcze.
Po/jiiań i Powszechna W ystawa Kra­

jowa na ekranie. Ostatnio w yprodukow ała 
firma .„iPolifihn” jeidnoiaktówkę proipaig;andoiwą 
idłl-a Rowsz-echn-eJ ■%'y s-tawy’ Kra '-o wej p. t. 
..Gdzie odbędzie się przegląd sił Odrodzonej 
Polski!?”. M otywem przewodnim tego filmu 
jest prz-e-cluid/.ka po- 'Poznaniu i terenach- Po­
wszechnej W ystaw y Krajowej. W jeżdżamy 
do m iasta pociągiem-, nais-tępn-ie muam-y w  
s-amio-cho-dziie sz-ereg najWiażlnd-ejszych budtyn- 
ików, jak Katedrę ,Gazownię, Btoijo-tekę R a­
czyńskich, Za-m-ek, Teatr Wielki- poczem 
nas-tępu-ją izi^ę-cjia będących mai ukończeniu 
pawilonów 1F|W0K. Film kończy się wyjazdem 
z Poizna-niilai !i; wezwaniem do zw-ie-dziarfiia W y­
staw y. Pi-erwszą kopję „Przeglądu sił” za- 
bm-ła -ze s-o-bą ekspe-ciyca-a propagandowia. p. 
Gantkowskiego i w yśw ietla go w czterdzie 
is-tu -śr-oidlow-iskach nai -Śląsku-, w  Niemczech i 
we F-rancji d-lia polskiej emigracji-. Druga k-o- 
ipR zo-stanie w  tych dlnS«ch w-ystena: (z- odpo- 
wie-diiiiemil zmianami) nia w ystaw ę tury-sty- 
-czną w Chicago In-n-e. koip-je zńia-jd-ą się jesz­
cze w -b. miesiącu -n-a -ekranach wszystkich 
m-iast polskich.

O broty handlow e Gdańska. W pierw­
szych 9 miesiącach rb. handel W. M. Cdań- 
ska osiągnął następujące liczb y . w przy­
wozie 12,237.497 q. m., w wywozie zas 
28,888.244 q. m. W artość przywozu w pierw- 
szem półroczu r. b. przez port gdański wy­
nosiła 326,092.053 guldenów, zaś wartość 
wywozu w tym samym czasie 159,044.447 
guldenów gdańskich. W pierwszych 9 mie­
siącach r. b. do portu gdańskiego przybyło 
ogółem 4.98/ okrętów o łącznej pojem ności 
30,003.355 t. r. n., opuściło zaś port 4,671 
okrętów o łącznej pojem ności 2,982.899 t. 
r. n. Według oticjalnej statystyki przełado­
wano w Gdańsku w pierwszych 9 miesią­
cach ogółem 3,997.809 ton węgla, w tym 
samym okresie wywieziono z Gdańska 
741.120 ton drzewa.

W yw óz w ik lin y . Wywóz wikliny zm niej­
szył się z l>Pca na sierpień z 1.104 tonn 
na 832 tonny, podobnie zmniejsza się wy­
wóz, jeśli porównać okres 8 m iesięczny w 
bieżącym i ubiegłym roku. Zmniejszył się 
ró w n ież  wywóz koszów. Pewien wzrost wy­
kazuje wywóz innych wyrobów koszykar­
skich. Spodziewać się należy, że racjona­
lizacja produkcji oraz handlu wikliniarskiego 
i koszykarskiego wpłynie na wzrost wywozu 
tego zaniedbanego u nas artykułu (P. I. E).

Cło w y w ozow e od żyta, mąki żyt­
niej i pszennej. W myśl rozporządzenia 

dnia 26 września b. r. D. U. R. P. Nr. 85 
poz. 753 i 754 obecne stawki celne na żyto 
i mąkę żytnią 15 zł. od 100 ks., na psze­
nice 20 zł. od 100 kg. będą obowiązywać 
po 31 lipca 1929 r.

Cenv naogół na wysokości ostatnich noto­
wań.

Za ziemniaki ja-da-lne żądano 7 — 7.25 zł. 
1-oao stacja załadowcza. Wschodniej Mał-o-polski.

tendencja utrzym ana, usposobienie spokojne.
Żyto małopoibkie ex 1928 710 gr. od 35.—• do 

35.50. Owies małopolski ex 1928 450 gr. o-d 31.50 
d-o 32.50. Bobik od- 34.— do  35.—.

Inne ku-rsa niezmienione.

Gł£LDA WARSZAWSKA.
Wtuszawti, 9 października 1928.

Polary Si. Zjedi 
Franki finnc.
Belgja 
Hola.dja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Parvz 
Praga 
Szsrajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy
5% posyczka kdttwersyjna 8 / 30 
pożycziui nofejuwa konwersyjna 61 15 
pjzytzka kotejuwa -  103-25 —
pozycZko dolarowa 86 25 
u-narówka 95 75 95 85 95-75
8% listy zastawne Banku j o -pod. Kr*] 9400  
S7„ Hsty zastawne Ba ku Aolnego 94-00 
870 oblłg. koiuiin, Bartku Oosp. Krajów. 9400

GIEŁDA WAPS1AWSKA.
Warszawa, dnia 9 października 1928.

on. 8 88 890 8-86-7S
35-10 35-19 35 Ui

I23-9100 124-22 00 1236000
357-52 358-42 356-62
237 ; 0 23S30 237 '0
43-25 25 43-35 00 43-13

890 8-9? 8-88
&*-84-50 3493-00 34-77

36-42 26-48 26-36
171-61 172-''l 171 '5
238-40 23939 237 80

125 36-00 125 67 00 125 CO-OO
45-72 f  0 46-84 45 30

Bank Polski 
BankZw..Sp. Zar. 
Siła i Światło 
Wa/sz. cuk. 
A'ęglel 
Cegielski 
Lilpop I\UU

175-50
81-00

135-00
59-OC

'05-00
45-00
3TO0

Ostrowiec B I 122 11 115
Parowozy
Rudzki
Strachówkę
Za wierci e
Borkowski
Ciechanów

34-50
4400
51-50
2300
17-00

21

C1EI.DA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnia .9 października 1921. 

Zieleniewski "34-50 Parowozy
Trzebinia 11‘CO Siersza elektr.

3300
55

G ie łd a  wieitcńska .
Wieaed; d-iia 6 października 1928.

Amsterdam
Belgrad
Fe. tn
Brukselą.
Budapeszt
Bukareszt
Kopenhaga
Londyn
Madryt
Mediolan
Ni Jbrk
P ify t
Praga
Sof] a
Sztokholm

"S84-60 
12-46-5 
163 80 

90-67 
123 87 

ą-os 
189-25 

3 35 5 
114'70 
137 18 

709 65 
27-72 
2.02  
511  
189-75

Warszawa 79 56EO-79-84

Nfeitjteekic

Fran-cu r̂ie
Włoskie
J.-gosJowianŁ.re 
rolszie 
C^Cłkie 
Wigierskie 
Sawaicaukłe 
Angielskie 
Holenderskie. 
Rumuńskie 
Belg) jskle 
Resta ntajowa 
Renta Intuwa 
Renta koronowa 
'unaj S. Adria 

Tu-eckle

136-58 
70/00  
168-5* 
168-55 
27 67 
37-09 
12-4a 

73 
20 99 

123-35 
13661 

34-40

4-29*/,

0-71 
C-/11 

0 716 
85-45 
32-10

Pa..1 ve.il n
BodenkrL.lt
Kredhanstalt
Aaglobank
Hlp,’teczny
Kor.pas
ł anderbank
Mckury
Unionbank
Obrotowy
Kolej północna
ZKiKKitóńskB
Czerniom c*
Austr. kol. p
Kolej pnriłdn.
Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. flfitteu 
Krs-np 
nerdi Hfitte 
m-ager E isen 
Rime 
Skoda 
Siersze 

Si.esia 
Zieleniewski 
Apollo 
F?n*o 
Karpaty 
Galicja 
■Nafta

Schodnica 
Rakszawa 
Bink Matop.

26-00 
111 20 
59 10 
25J0  
95-00 

0-81 
3J-40 
22 50

118 40 
11-15 

124 40 
'79 °0  
25-75 
i 3-85 

335-50 
1C8 50 
172 00 
4300  

82500  
10 55 

175-25 
*97-50 
27 90 

282 ^5 
1460 
0 06 

1L800 
17775 

8-8U 
27 .CO 
72 90 
37-75 
10 20

Z e  o w i a t a .

USTAWOWA ORTOGRAF JA.
Pierw szy słownik turectó, fcsafpjy ła- 

clńskiemiii Jirariamf obejmować będzie 60.000

GIEŁuA ZURYCHSKA. -

Zurycn, dnia 9 października 1928
Otwarcie Zamknięciu

Paryż —-— 20-2000
Londyn —-— 25-20 00
Nowy Jork — — 5-1960
Reigji — 72-18
Wiochy —■— 2722
Hi szpan ja — •— 84-30
Ho'anJja —■— 20? 32
Berlin —*_ 123 64
Wiedeń —-— 73-10-0f
Sztokholm —■— 139-CO
Oslo ------ 138-50-00
Kopcahtg* —•— 138-50-00
Sofja —•— 3-75
PtJga —•— 15-40
W9tszava —•— 58-25
Budapeszt 90-65 C2
Białogród ------ 9-13
Ateny — -— 6-75
Ko. itantyaop« —-— 2 69
Bukareszl —■— 314
HeJsingiors — •— 13-07 i).
Bueńbr Alm* 218-75

GIEł DA PARYSKA.
Paryż, dnia 9 października 1928.

Loodmr 124-14 Holandia ME6 25
N. Jork 25-59 Praga 75 90
Belgia 353-50 Run jo .ja 15 50
Wlócąy J41-10 Niemcy 6CL 00
Szwajcar ja 49250 Wiedeń 360CO

fc Giełdy.
OBROTY C-IEŁDCWŁ.

Lwów, dnia 9 /października 15 *S. 
Obroty giełdowe: 5% Konwers. 66.50 66.75. 

Bank M ałopo lsk i 26.75. Chodorów 190.— Gazoli-
na 36.—•

GIEŁDA Z30Ż0W A .
Lwów, dnia 9 października 1928. 

W  obrocie giełdowym żyto, owies, bobik.

GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, dnia 9 października 1928.

N. Jork
Holsnctja 
Francja 
B‘ igja 
Wiochy

•8500 
‘.2-09-43 

12113 
M-89 
92’60

Ntemcy 
Szwajcarja 

Praga 
Wiedeń 

Warsza w a

20-532 
25198  
163-56 
34 44 
'43 25

Redaktcr naczelny i odpowiedzialny; 
Dr. MARCELI SZAROTA.



O g ł o s z e n i a  u r z ę d o w e .
F I R M  Y.

Firm. 846/28/B. li. 39s. (Wpis firmy spółki. Do 
rejestru  wpisano dnia 14 maja 1928. Siedzibą spół­
ki względnie jej 'Komisji likwidacyjnej jest Lwów. 
Brzmienie firmy: Polski Bank Em igracyjny Spół­
k a  Akcyjna w likwidacji. Kapitał zakładowy Spół­
ki wynosi 200,000.000 JAkp, który został pokryty 
przez wypuszczenie 200.000 szt. akcji po Mkp.
1.000, z których 50,000.006 Mkp. zostało w płaco­
ne do 10 grudnia 1921 (pierwsza emisja) a
100.000.000 i  50,000.000 Kkp. zostało wpłacone 
do  24 stycznia 1923 (druga i trzecia emisja) pro­
wadzenie operacji bankowych i. Interesów han- 
dlowo-gospodarczych, przewidzianych przez S ta­
tu t. Statut Spółki został zatw ierdzony resk ryp­
tem M inisterstwa Przem ysłu i Handlu oraz Skarbu 
ogłoszonym w .M onitorze Polskim" Nr. 242 z d. 
24 października 1921. Na mocy uchwały Walnego 
Zgromadzenia spółki z dnia 16 listopada 1925 
spółka uchwaliła likwidację. Na mocy uchw ały 
Walnego Zgromadzenia z dnia 27 lipca 1926 spi­
sanej w formie :aktu notarialnego do Nr. rep. 442 
notarjusza Antoniego Żychlińskiego zostało u- 
chwalone przeniesienie siedziby z W arszaw y do 
Lwowa. L ikwidatoram i Spółki zostali wybrani 
na - podstawie uch wiały W alnego Zgromadzenia 
Tym oteusz 'Nalepa, Wilhelm Strabrny i Jan P-iro- 
żyńs-kl, wszyscy we Lwowie zamieszkali. W e­
dług uchw ały W alnego Zgrom adzenia postana­
wiającej likwidację Spółki z dnia 16 listopada 
1925 podpisywanie Firm y następuje przez podpis 
pod firmą Banku z dopiskiem w likwidacji 2 li­
kwidatorów . 8726

Sąd1 okręgowy cyw. j. handlowy.
Lwów-, dnia 28 kwietnia 1928.
Firm. 479/28/At. VI. 209. W pis firmy ispólki. 

Do rejestru wpisano dnia 17 marca 1928. Siedziba 
firmy: Lwów, uL H etm ańska 22. Brzmienie firmy: 
Dąbrowski i Ska. Przedm iot przedsiębiorstwa: 
Komisowa sprzedaż towarów blawatnych i teks­
tylnych. Rodzaj spółki: Jaw na spółka handlowa 
od dnia 1 grudnia 1927. Jawni spólnicy: Amelja 
Dąbrowska, kupiec w>e Lwowie, ul. Hetmańska 
22, Maksymilian K-immetman, kupiec tamże. P ro ­
kurę nadano Adolfowi Dąbrowskiemu. Firmę spół­
ki podpisują obaj spólnicy łącznie lub prokurent 
z jawnym spólnikiem M aksymilianem Kimmełma- 
tiem łącznie. 8723

Sąd okręgowy cyw, j. handlowy, Od-dz. IV.
Lwów, dnia 5 m arca 1928.
Firm. 1431/28/Stoiw. I. 106. Zmiany dotyczące 

firmy spółdzielni. [Do rejestru  wpisano dnia 14 
sierpnia 1928. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie 
firmy: Stowarzyszenie Oszczędności i kredytu
pracowników Polskich Kole ii Państw ow ych we 
Lwowie, spółdzielnia zarej. z ogr. odp. Zmiany: 
Członek zarządu [Władysław Masaj i zastępca 
Jakób W ondrausch ustąpili. W ybrani zostali: 
członkiem zarządu Jakób W ondrausch, zastępcą 
W ładysław  Masaj. 8724

Sąd okręgowy jako handlowy.
Lwów, dnia 3 sierpnia 1928.
Firm. 596/28/A. VI. 215. W pis firmy spółki. 

Do rejestru  wpisano dnia 6 kwietnia 1928. Sie­
dziba firmy: Lwów, ul, Kaźmierzowska ł. 14.
Brzmienie firmy: Seif i  Rappaport. Przedm iot
przedsiębiorstwa: Hurtowna i detąjłiczna sprze­
daż mąki i skup zboża. Rodzaj spółki; Jawna 
spółka handlowa od dni-a 10 stycznia 1928. Jawni 
spólnicy: l)  Józefa Seif, kupiec, Lwów, Bern­
steina 1. 7. 2) Ignacy Rappaport. Lwów, P iekar­
ska 1. 40. Firmę spółki podpisuje którykolwiek 
jawny spójnik samoistnie. v 8725

Sąd okręgowy cywilny j. handlowy, Oddz. IV.
Lwów, dnia 31 marCa 1928.

L I C Y T A C J E .
E. II. 5152/27. Edykt licytacyjny oraz w ezw a­

nie do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
strony egzekwującej Czesław y Mackiewiczowej 
i Handlowego Banku Spółdzielczego S. z o. o. 
w Brodach odbędzie się dnia 27 listopada 1928
0 godz. 10 przedpoł. w biurze Nr. II. na zasadzie 
obecnie zatw ierdzonych warunków licytacji na­
stępujących realności: księga gruntowa Gminy m. 
Lwowa whl. 1801 I. Dz. Cała realność składa się 
z parcel o obszarze 8.865 metr. kw. na gruntach 
tych znajduje się willa parterow a z piętrem, mur 
oporowy i komórki murowane, drzew a owocowe
1 szpilkowe. Realność ta  jest położona przy ul. 
św. Zofji L. 61, w artość szacunkowa w raz z 
przynależ. 107.932 zł., najniższa oferta 53.966 zł. 
Do realności powyższej należą następujące przy­
należności: okna i drzwi oszacowane na 1540 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd pow iatowy S. I., Oddział II.
Lwów, dnia 15 września 1928. 8682
E. XXVI. 1608/28/7. Edykt Licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. Na wnio­
sek strony  egzekwującej Abrahama Frankla w 
Drohobyczu p to  72 doi. U. S. A. odbędzie się dnia 
14 listopada 1928 o godz. 8.30 przedpoł. w biurze 
Nr. 82 na zasadzie obecnie zat-wierdz-oych w a­
runków licytacja (następujących realności: ks. gr. 
Truskawiec, whl. 1/8 112, posiadłość z ogrodem, 
sadem, stanow iąca pb. 201 i pgrt. 63, 64 i 1172/1, 
jest na niej stary  dom oraz nowy niewykończony 
dom z weranda. W artość szacunkowa w raz z 
przynależ. 50S4 zł. 95 gr.; whl. 1/16 670, rola i 
sianożęć pgrt. 2408, w artość szacunkowa 93 zf. 
75 gr., razem 5178 zl. 70 gr. Najniższa oferta 
3452 zl. 46 gr. Do realności whl. 112 ks. gr. gm. 
Truskawiec należą następujące przynależności: 
drzew a owocowe w  1/8 oszacowane na 60 zf. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd pow iatowy, Oddział XXVI.
(Drohobycz, 'dnia 18 września 1928. 8692
E. XXVI. 7432/27/10. Edykt licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio­
sek strony egzekwującej W asyla Farytny w D-o- 
brohostowie odbędzie się dnia 14 listopada 1928
o- godz. 10.30 przedpoł. w, biurze Nr. 82 na zasa­
dzie poprzednio zatwierdzonych warunków licy­
tacja następujących realności: ks. gr. gm, S teb­
nik, whl. 1472, dom mieszkalny z placem i ogro­
dem- pb. 243/1, 243/3 i pgr. 345/2. W artość szacun­
kow a w raz z przynależ. 4893 zł. Najniższa oferta 
3262 zł. Do realności whl. 1472 ks. gr. Stebnik

należą następujące przynależności: drzew a -owo­
cowe -i óparkaniatiie, oszacowane na 31 zl. Poni­
żej najniższej oferty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy, Oddział XXVI.
■Dnoh-obycz, dnia 15 września 1928. 8683
E. 3002/27. Edykt licytacyjny. Dnia 4 pa­

ździernika 1928 odbędzie się w podpisanym Sądzie 
sala rozpraw  Nr. IV licytacja parceli budowlanej 
salaj rozp. Nr. licytacja parc. budowlanej z ogr-c-d., 
domem -parterów, drewnianym i' budynkami go­
spodarczymi w posiadaniu Tadeusza Romana 
Nettika w  Turce się znajdującym. W artość sza­
cunkowa 3455 zf. Najniższa oferta 1727 zł. 55 gr. 
P raw a, które czyniłyby licytację niedopuszczalną, 
zgłosić należy najpóźniej na terminie licytacyj­
nym przed rozpoczęciem licytacji, gdyż w prze­
ciwnym razie nie wolno będzie ich wię-e] docho­
dzić co do tej nieruchomości n-a szkodę nabywcy 
w dobrej w ierze. 8694

Sąd powiatowy, Oddział V.
Turka, dnia 8 czerw ca 1928."

• E. XV. 7051/27. Edykt licytacyjny. Dnia 3 
grudnia 1928 o  godz. 1-1 przedpoł. odbędzie się 
w biurze Nr. XV na zasadzie obecnie zatw ier­
dzonych wiar-unków licytacja następujących real­
ności1: Ks. gr. gminy m. Lwowa, whl. 264 I., re ­
alność położona przy ul. Dąbcz-ańskiej 1. 3, stano­
w iąca 'budynek piątrowy. W artość szacunkowa 
w raz z  przynależ. 260.-100 zl. Najniższa oferta 
130.050 zł. Do- realności whl. 264/1. ks. gr. należą 
następujące przynależności: 1) 25 czteroskrzydto- 
wy-ch okien wewnętrznych, 2) okno wąskie do 
wychodka, 3) drzwi dw uskrzydłow e Wewnętrzne 
panopeitowe, 4) okiennice drewniane obite blachą 
13 szt., 5) okiennice składane 13 szt., 6) wanna 
zw ykła cynkowa, 7) piec wysoki miedziany, 8) 
3 muszle żelazne wodociągowe, 9) krata żelazna 
ozdobna 'kuta w raz z drzwiami, .10) Żłoby dre­
wniane dla koni, 11) drabiny zwykłe, 12) 5 kluczy 
dużych do drzwi wchodowych, 13) 12 klu-czy do 
ubikacji, 14) sztachety z siatką drucianą, 15) ław ­
ka drewniana -ogrodowa, 16) 2 urny kamienne 
ogrodowe, 17) 2 piedestale kamienne, 18) drew ­
niany kozioł do trzepania dywanów. 8728-3

Sąd powiatowy S. I., Oddział XV.
Lwów, dnia 3 sierpnia 1928.
E. XVI. 3506/27. Edykt licytacyjny. Dnia 13 

listopada 1928 godzina 10 rano odbędzie się w 
sali Nr. XV na zajadzie zatw ierdzonych w arun­
ków -licytacyjnych licytacja realności whl. 1179 
dz. iIU. parcela- gr. fk. -5418/4 i 5418/5 obsz-aru 
89 a. 98 m2 (położona za rogatką Żółkiewską przy 
torzei przem ysłowym  Rzeźni miejskiej, w artość 
szacunkowa 14.608 zł., najniższa -oferta 9738 zl. 
66 gr. Do realności tej whl. 1179/III gm. Lwowa 
nie należą żadne przynależności. Poniżej oferty 
-najniższej sprzedaż nie nastąpi. 8729-3

Sąd pow iatowy S. I, Oddział XVI.
Lwów, dnia 12 września 1928.
E. II. 334/27/22. Edykt licytacyjny o raz  we­

zwanie -do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
strony egzekwującej Feliksa Schifferna odbędzie 
isię dnia -30 listopada 1928 o -godz. 10 przedpoł. 
w biurze Nr. II. na zasadzie zatwierdzonych w a­
runków licytacja następujących realności: Ks. gr. 
gmii-ny miasta Lwowa, whl. 529/IV, realność przy 
ul. Mącznej 1. -orj. 12, stanow iącą dom part-e-refwy 
murowany. W artość szacunkowa w raz z p rzy­
należ. 14.014 zf. Najniższa oferta 7.007 zł. Do re­
alności whl. 529/iIV ks. gr. należą następujące 
przynależności: okna wewnętrzne, muszla wodc- 
ciągo-wa, i kociołki .blaszah-e, oszacowane na 14 
zł. Poniżej najniższej -oferty sprzedaż nie nastąpi.

Są-d pow iatowy S. 1, Oddział II,
Lwów, dnia 26 września 192-8. 8730-3

T. 537/28. Edykt. Dnia 22 listopada- 1928 i. 
godzina 10 r-ano odbędzie s-ię w podpisanym Są­
dzie sala Nr. 20 przymusowa sprzedaż realności 
Iwh. 216 gmi-ny .ładowniki zobowiązanej Roizalji 
Kandelowej własnej. W artość szacunkowa 1298 
zl. Najniższa oferta  865 zl. 34 gr P raw a, wobec 
których niniejsza licytacja byłaby tLiedopus.zczal- 
ną, należy zgłosić najpóźniej ma wyznaczonym 
terminie licytacyjnym  przed rozpoczęciem licy­
tacji, inaczej .pretensje tego no-dz,aju co do- samej 
nieruchomości nie -miałyby już znaczenia na. szko­
dę naby w cy w- dobrej wierze.. Zresztą odsyła- się 
interesowanych do e-dyktu licytacyjnego- na ta 
blicy sądowej obwieszczonego. 8740

■Sąd powiatowy, Oddział III.
Brzesko, dnia 3 października 1928.

E. XIV. 2-117/28/7. Bdj^kt licytacyjny. Na 
wniosek Franciszki, Seli!n,gerowej jako strony 
egzekwującej odbędzie się -dnia 19 października 
1928 o godz. 9 rano w biurze 'Nr. 53 II1 p. tut. S ą­
du ul. św. Jana- licytacja -realności: lwh. 52 gm. 
-Bibi-ce, składającej się z pgrt. ogród i rola z do­
mem -i szopą. W artość szacunkowa 9.950 zł. Naj­
niższa oferta 633 zł. 32 gr. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 8744

Są-d pow iatowy cyw., Oddział XIV.
Kraków, dn,ia 3 września 1928.

E. IX. 3696/28. Edykt licytacyjny. Na wniosek 
Salomona Li.pschutza, odbędzie się dnia 17 pa­
ździernika 1928 o- godz. 9 przedpoł. biuro Nr. 44, 
II p., w Sądzie p-o-w. cyw. w Krakowie św. Ja ­
na 22 licytacja następujących realności Stissli 
Weiiruberg i  Racheli: Ziegier, w Krakowie w ła­
snych: Ks. gr. gm. kat. Kraków - Łobzów lwh. 
459, pgr. 69 70/2 łącznego obszaru 1021 Sążni kw. 
W artość szacunkowa 41.328 zl., najniższa oferta 
20.664 zl. i lwh. 540 ipgr. 70/1 obszaru 420 sążni 
kw. W artość szacunkowa 20.800 z l,  najniższa o- 
ferta 10.400 zł. Parcele te  nadają się na parcele 
budowlane. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 8742

Sąd pow iatow y cywilny, Oddział IX.
Kraków, dni,a- 31 sierpnia 1928.

E. 996/28/4. Edykt licytacyjny. Dnia 14 listo­
pada 1928 o godz. 11 przedpołudniem odbędzie 
się ŵ  tut. Sądzie biuro- Nr. 12 publiczna sprzedaż 
et 1 realności lwh. 159 ks. gr. gm. kat.
Słomka. Nieruchomość ta  oszacowianą została na 
913 zI; 88 2W najniższa -oferta 609 zł. 25 gr., po­
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 8746

Sąd ■powiatowy,, Oddział II.
Mazana dolna, dnia 25 'września 19,218.

drukarnia Polska”, Lwów, aL Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana.

E. XIV. 3499/22/7. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Jana Budkiewicza jako strony  egzekwu­
jącej odbędzie się dnia 23 października 1928 -o 
godz. 9 przedpoł. w tut., Sądzie biuro Nr. 53, II p. 
licytacja -real-mośc-i: lwh. 449 gm. kat. Kraków Dz. 
VIII Kazimierz, składającej się z parcel bud. 675 
i 676 z budynkami 2-piątro-wyini i parterowym i 
wraz, z ogrodzeniem, komórką i wybruko-wanem 
podwórzem. W artość szacunkowa 116.291 zł. 60 
gr. Najniższ-a oferta 58.090 zl. 03 gr. Poniżej naj­
niższej oferty s;przedaż nie nastąpi 8743

Są-di powiatowy cywilny, Oddział XIV.
Kraków, dnia 31 sierpnia 1928.
-E. V. 972/28. Edykt licytacyjny. Dnia 26 pa­

ździernika 192-8 o  -godz. 9 odbędzie się w Sądzie 
podpisanym biuro Nr. 30, II p. licytacja realności 
whl. 105 ks. gr. gm. kat. Zabłode-Tarnów  (par­
cela budowlana, dom parterow y z ogrodem przy 
ul. św. Marcina). W artość szacunkowa wynosi 
20.120 zł. -a (najniższa oferta 13.413 zl. 34 gr. 
Gdyby komuś przysługiw ały takie pr.awa do po­
wyższej realności, wobec których licytacja by ­
łaby niedopuszczalną, należy o- nich donieść przed 
licytacją. 8747

Są-d, powiatowy.
Tarnów, dnia 6 ,październik a 1928.

E. V. 5-809/27. "Edykt licytacyjny. Dnia 26 
października 1928 o godz. 11 odbędzie się w Są­
dzie podpisanym w biurze Nr. 30, II p. li-cytacja 
realności whl. 238 gm. Grabówk-a-Tarnów (dom 
parterow y drew niany przy uliczce bocznej 
Lwowskiej). W artość szacunkowa wynosi 3120 
zł. a najniższa oferta 1560 ,zł. Gdyby komuś 
przysługiwały: takie p raw a do pio-wyższej realno­
ści-, wobec których licytacja byłaby niedopusz­
czalną, należy o nich donieść przed licytacją.

Są-d powiatowy.
Tarnów, d-nia 6 października 1928. 8748

E. 171-5/27/10. Edykt licytacyjny. Dnia- 14 li­
stopada o godz. 10 rano biur.o Nr. 3 odbędzie się 
licytacja: 1) 2/12 części1 realności wiejskiej whl. 
190 gm. M onasterzyska, 2) 37/144 części realności 
wiejskiej whl. 409 gm. Mo-nasterzyska, 3) 1/6
-części realności wiejskiej whl. 262 gm. Folwarki,
4) 1/6 części realnio-ści wiejskiej whl. 198 gm. Be- 
rezówka — z przyn-aleiżytości-am-i o wartości; 
■ąd 1) 2154 zl., -a-d 2) 2-19 zl. 90 gr., a-d 3) 84 zł. 
30 gr., -a-d 4) 175 zł. -50 gr. Najniższa oferta w y­
nosi-: ad 1) 1436 zł., ad 2) 146 zl. 66 gr., a-d 3) 
5-6 (Zt. 20 gr., a-d- 4) 117 zl. P raw a niedopuszczal­
ności- Licytacji, należy zgłosić pod ich u tratą  naj­
później p-rze-d rozpoczęciem licytacji. Resztę 
szczegółów zaw iera edykt licytacyjny w yw ie­
szony na tablicy sądow-cj. 8745

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Monasterzyska-, dnia 8 września 1928.

U P A D Ł O Ś C I ,
Sa 18/28. Edykt ugodowy. O twarcie postę­

powania -ugodowego do majątku Hermana Feigen- 
b.auma w, Brzeżanach. Komisarz ugodo-wy Wil­
helm Tadani-e-r, Sędzia -okręgowy w Brzeżanach. 
Zarządca ugodowy; Jakób Hitteilman w Brzeża­
nach. Au-dje-ncja ugod-ow-a dnia 29 .października 
1928 o godzinie 9 rano w1- Sądzie okręgowym  w 
Brzeżanach. Czasokres dio zgłoszenia w ierzytel­
ności do1 22 października 1928. 8687

Sąd; -okręgowy.
■Brzeżany, d-ni-a 17 w rześnia 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 16/28. Mikołaj Soroka syn J-ana, urodz-ony 

Popo-wce 1889, powołany do wojska ukraińskie­
go, od 1919 nie -daje znak-u życia. W zyw a się, 
by d-o roku -od ogłoszenia udzielion-o -wiadomości
0 zaginionym Sądowi lub Drowi Ma-ntlowi w 
Przemyślu. .  8688

Sąd -okręgowy.
Przemyśl, 18 lutego 1928.

T. IV. 69/28. Michał Lew, ur. 1870 w Mar-ko- 
Wiej, paw. Przew orsk, przydzielony do austr. ar- 
mji, pełnił służbę przy  -piekarni X dywizji1 ma 
froncii-e włoskim, g-dzie w roku 19-18 zaginął. 
-Wdrażając postępowanie celem uznania g-o za 
zmarłego, wzy;w,a się, -aby zawiadomiono Sąd o 
zaginionym do sześciu miesięcy. 8689

Sąd okręgow y
Rze-s-zó-w, dnia -1-6 maja 1928.

1 . IV. 36/12-8. Getzel Klein, urodzony w roku 
1863 w  B-arano-wie, powiat Tarnobrzeg, syn -Wolfa
1 -Chindy, zamieszkały w Baranowie, został tam 
10 w rześnia 1914 za-strźeliony przez żołnierza w ę­
gierskiego z powodu i-ego, iż jako- ojciec stanął w 
obrionii-e swej córki-. W drażając postęp-ow-ani-e ce­
lem przeprow adzenia dowodu jego śmierci-, w zy­
wa się, aby zawiadom-iiooo Są-d lub adwokata 
Dra W achtla, którego- ustanaw ia się kuratorem, 
o zaginiom-yim do trzech m-iesię-cy. 8690

Sąd okręgowy.
Rzeszów, -d-nia 5 l-ip-cą- 1928.

T. IV. 29/128. Michał P ietrzycki, ur. 1893 w 
Leżajsku, pcw. Łańcut, -przydzielony do austriac­
kiego 90 p. -p., walczy! na froncie rosyjskim-, gdz-ie 
■dostał się d-o niewoli, tam zachorow ał n-a czer­
wonkę i w r-oku 191-6 miał umrzeć w Turkiesta­
nie. W drażając postę-pow-amie celem uznania- go 
za zmarłego-, w zyw a się, alby zawiadomio-no Sąd 
io zaginionym d-o- 6 miesięcy. 8691

Sąd okręgowy.
Rzeszów, -dnia 10 kwietnia 1928.

T. 686/2-8. Eustachy Juźkiw, urodzony 1884, 
z Kutys-k, żołnierz, zaginą! n-a -wojnie roku 1916. 
iCeil-em uznania go zm arłym, uwiadomić Są-d albo 
-kuratora Michała Kraśn-iuka w Kutyskach o- za­
ginionym d-o 6 miesięcy. 8695

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 27 lipca 1928.
T. 25/2-8. Hryć Melnyk Onufrego-, urodz-ony

1-878, z Łan-czyna, żołnierz, -oddany 19.15 r-o-ku do 
szpitala zag-inąt. -Celem -uznania go zmarłym u- 
wiadomić Sąd albo -kuratora I-lka Kowala w Łan- 
czyn-ie -o zaginionym dio 6 miesięcy. 8696

Sąd -okręgowy.
■Stanisławów, 17 lutego 1928.

PRZETARGI PUBLICZNE.
Do L. III. 3891 ex 1928.

OGŁOSZENIE. irCh-
Urząd W-ojewódzki - Dyrekcja Robót Publiczny 

ogłasza
PRZETARG PUBLICZNY

na dokończenie -budowy gmachu państw ow ej 
na pomieszczenie .Sądu powiatowego- i aresz10 

>- w  Bób-rce.
Formularze ofertowe i sumaryczne zestaw 

nia robót (ślepy .kosztorys) stanowiące integra . 
część oferty mo-żn-a nabyć w biurze Oddz. * '  
-DR-P. we Lwowie z-a- opłatą 10' zl. między 
11 a 13-tą d-o -dnia przetargu. Zarazem w P° 45 
s,zym czasie i miejscu -wystawione będą j 
wglądu zatwierdzone piany -budowy, ogólr^,, 
szczegółowe w arunki budowy oraz obowiaZ®! 
ce „rrzepisy  tym czasowe M. R. P. o od-dawa11 
państw ow ych dostaw i robót".

Otwarcie -ofert nastąpi w dniu 22 paździe,1o 
ka br. w Urzędzie W ojewódzkim D. ^  P- 
b-iu-rze O-d-diziial III. o godz. 12-iej.

Oferty w zapieczętowanych kopertach z JR 
pisem „Ofe-rt-a d-o- przetargu na dokończenie 
dowy Sądu w Bóbr-ce" -wraz potwierdzeń1 
na -złożone w -Od-dz. I D-RP wadjum w  wTŁj, 
k-ości- 5% -od oferowanej -sumy należy wnosić \  
Kancelarii O-d-dz. III, Dyr-ekcji Robót Publiczn/7. 
we Lw-ow-ie najpóźniej d-o- go-dz. 11-tej przsdf~ 
łudn-iem w -dniu 22 października 1928 r. -

Urząd Wo-jewódzki — Dyrekcja Robót ' j j ]  
blicz-nych zastrzega sob.ie -prawo wyboru o f e r ^ i l  
bez względu na wysokość -oferow-anej - * 
względnie nie- ko-r-zy-stać z  żadnej z wniesie11̂  
-ofert.

Lwów, dnia 3 października 1928.
Dyrektor: DRP.

Inż. Bratro,

ZGUBIONE DOKUMENTA. .
UNIEWAŻNIAM zgubioną Legitymację s z o f e ^ l  
Nr. 8780 na nazwisko Leon Zając

v<n

Rada Zawiadowcza Spółki Akcyjnej 
„BROWAR PAROWY WIKTORJA"

Spółka Akcyjna w Oistrowie ad Przem yśl ^ 
tuje niniejszem Zwyczajne W alne Zgro-ma- 

Ak-cjoniarjuszów, 
na dżi-eń 4 -listopada 1928 r. io- godzinie 19 w y  
rze syndyka- Spółki W-Pana .ad-w. dr. M a u ry ^  
Richtera w Przem yślu przy ul. Franciszk-ańs1;

L. 22 z następującym por-ządkiem dzien-ny^J,
1) O-dcizytanie prio-tokołu ostatniego Wa/°v 

Zgroma-dzeniia. ,u.
2) Spi-awoz-dan-ie Dyrekcji i R-a-dy Zawia.,- 

wczej z czynności za rok administracyjny W,
3) Odczytanie sprawo-z-dania rachu-nkoW^ 

-bilansu za rok -1927 i sprawozdania Komisji A 
wi-zyjnej.

4) Odczytanie bi-lan-su przeracho-wani-a 
myśl Ro-zpiorządze-nia z d-ni-a 22 m arca 192® 
o przerachowamiu bilansów (Dz. U. Rz. P . Nr

5) Powzięcie uchw al a-d 2, 3 -i 4, wzgl 
przeniesfena-a- s tra t -bilans-owyoh n-a r-ok n* 
st-racyjny 1928, oraz -względem -udzielenia a- 
torjum. Dyrekcji- i  Rady Zawiadowczej.

6) -Wybór trzech członków Ra-dy Zawia^ 
czej.

7) W ybór Ko-m-isji Rewizyjnej.
8) Wn-i-oski1 i int-erpel-acje -członków o ii® 

zostaną zgłoszone -w myśl § 13 statutu.
Miejs-c-em -skła-d-amia akcji, w -myśl § 11 * 

tu jest kasa Spółki w  Ostrowie.
W myśl § 1.3 sta-tutu podaje się do w ia^ 

ści -następujące -postanowienia statu tu :
§ 10. Każde 5. (pięć) sztuk akcji’ nadaje 

wo- do- jednego głosu na Waln-em Zgriomad: 
Praw o głosowania na W-a-lnem Zg-romad 
może być w ykonane -przez każdego akcjo^, 
szia bą-dźto -oisobiście, bądźto przez -pełnomor 
Osoby .ni-ewłasnowoLne -i p-rawne głosują 
swych ustaw ow ych wględnie statutow ych ■ 
stępców  bez -osobnego pełnc-m-octnictwa. A* 
narjuszowii: w-olnio- dla wszystkich przyslń 
cych mu głosów -ustan-o-wić tylko jednego P 
mocn-ika.

§ 1,1. -Celem -wykonania praw a SiosO^Sf 
n-a-l-eżyr akcje uzasadniające prawo- głos-o"^ 
wraz z odnośnym-i niepłatnymi kuponiami •' 
-najpóźniej na- dni; 8 przeid Walnem Zgromadź 
w Kasie Spółki lub tonem miejscu w ska*^  
przez Ra-dę Z-awiiad-owczą. Zamiast samych 
mogą być złożone św iadectw a depozyto-w'6 t 
ski-c-h instytucji, kredytow ych -rząd-owy«Łjf 
prywatnych działających na mocy statutów'
Rządl zatwierdzonych:

Akcjonariusze, k tórzy  w ten sposób 
swoje p-ra-wo gło-sow!an'ia otrzym ują karty  
tymacyjne opiew-ające na ich nazw-j-ska z 
nleniem ilości złożonych akcji -i p rzypadał*^  
na nie gfo-sów. Legitymacja służyć może JO 
cznie osobie w -niej wymienionej lub też ^ ^  
cie wykaza-n-e-mu w niej pełnomocnikowi. 
knięoie-m spisu tych akcjonariuszy, którzy lx v  ' 
sw e -akcje przed! -W a lnem Zgrom-adzenienP, jii1 
na-rjusze, mający prawo głosowania, zyskńft 
wo przeglą-danila tego- spisu w biurze

Na każdem (Walnem Zgromadzenia -s - 
wywiesić spis -obecnych akiona-rjuszy i  ich ^  
P-có-w, z wymienieniem -ich nazw iska ' .  
zamieszkania, tudzież ilości akcji przez 
z nich zfo-żonyc-h, ora-z ilości głosów A  
jącyc-h każdemu akcjonariuszowi. Każdem11 j r .  
narjuszow-i lub zastępcy akcjonariusza 
na Walnem Zgromadzeniu służy prawo P 
dania tego -spisu. -Wykaz złożonych akcN 
spis obecnych na W alnem Zgromadzen-i11 J ; 
narjuszyi, up-rawni-onych do- głio-s-o-wan-ia.
dołączyć do -pr-oto-kołu -Walnego Zgr-om^wi 
Akcjon-arjuszom, nie posiadającym " wyP1 ł
il-ości1 akcji do wykonania praw,a głoso-wa-y^pL 
no się łączyć -i przez wspólnego petń° 
wyko-nać praw-o- głosowania w g r a n i c a c h  

-nej -i łoś ci akcji.
Przem yśl, -dni-a 6 października 1928. u  

Ra-da Zawiadowcza Spółki Akcld, 
„Brow ar Parow y W iktorja, S. A 

w Ostrowie a-d P-rzemyśl- . 
z. u. dr. M. Richter, m. p. zast. Pr

Naie/ytość pocztowa opłacona
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